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Expose Premiera C yran k iew icza

Przyszłość naszego kraju
zależy od wykonania planu 6-leImego

Z każdym dniem rośniemy i krzepniemy gospodarczo
WARSZAWA. Na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego 

Premier Cyrankiewicz wygłosił c\|ii>se, którego skrót mi 
brzmienie następujące:

Wysoka Izbo!
U progu pierwszego roku 

planu sześcioletniego musimy 
sobie wszyjcy uświadomić, że 
odtąd wszystkie sprawy mu­
szą być podporządkowane te­
mu wielkiemu i zasadniczemu 
celowi, jakim jest wykonanie 
planu. Od wykonania planu 
sześcioletniego zależy dobro­
byt, stopa życiowa, rozwój kul 
tury 1 oświaty, stan zdrowot-

Hołd Wrocławia 
hohalerslwu 

narodów ZSRR
N»rwy miast są zazwyczaj tyl 

ko terminami geograficznymi. 
Czasem z nazwą poszczególnych 
skupisk ludzkich wiążą się rów 
nież inne pojęcia: wielkich o-
środków handlowych, centrów 
kultury, oświaty, sportu, wiążą 
się wspomnienia historycznych 
wydarzeń. Nie wiele jednak geo 
graficznych nazw miejscowości 
stało się symbolem potęgi du­
cha ludzkiego, symbolem miło­
ści ojczyzny, walki o ideały o- 
gńlnoludzkie. Takim symbolem 
są starożytne Tcrmopile. a w 
naszych czasach stal się nim 
Stalingrad.

Przed rokiem 1942, było to 
jedno spośród miast, t których 
w najtrudniejszym porewolucyj 
nym okresie rozpoczął się zwy­
cięski pochód ludowej armii 
młodego jeszcze państwa Rad 
przeciwko silom kontrrewolucji 
i interwentom. Hitlerowski na­
jazd na Związek Radziecki, bez 
przykładnie bohaterska obrona 
miasta i wspaniały końcowy a- 
kord zwycięstwa — spowodowa 
ły, że słowo „Stalingrad" stało 
się znane na całym świecie.

Nie jest ono jednak tylko sym 
bólem bohaterstwa żołnierzy ra 
dzieckich, walczących na odcin­
ku stalingradzkim, czy bohater 
stwa mieszkańców, broniących 
z zaciętością i uporem każdej 
ulicy, każdego domu, każdego 
zwału gruzów. Staling-*̂ ł — to 
symbol ducha radzieckiego, to 
zwycięstwo tych ideałów, które 
głosi komunizm, które wcielali 
w żvrie Lenin i Stalin.

Hitlerowski najazd zburzył 
Stalingrad niemal do fundamen 
tów. Dziś — po 7 latach od chwi 
Ii klęski niemieckich faszystów

je, rozwija się, radosne i dumne 
ze swych czynów bohaterskich 
w dniach wojny, ze swych wie! 
kich osiągnięć w twórczej pra­
cy pokojowej.

Stalingrad jest przykładem 
dla ludzi pracy całego świata, 
jak należy bronić swej ojczy­
zny przed zakusami imperiali­
zmu i jak własnym wysiłkiem 
tworzyć zręby lepszego jutra na 
fundamencie sprawiedliwości 
społecznej.

Mieszkańcy Wrocławia dali 
wyraz swoim uczuciom wobec 
bohaterstwa mieszkańców T ta- 
lingradu i żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej. Na uroczystym posie­
dzeniu Miejskiej Rady Narodo­
wej Wrocławia zapadła uch wi­
ta nazwania jednej z głównych 
ulic miasta — ulicą Stalingrad 
ką.

Wrocław uzyskał nową ulicę. 
Ulicę o nazwie przypominają" ■> 
bohaterstwo, zdolność do po­
święceń, do ofiarowania ojczy­
źnie i snołeczeństwu wszystkie­
go. aż do życia włącznie. Ulicę 
symbolizującą te wartości, któ­
re nadają sens ludzkiemu ist-

Stałingradzka ulica we Wro- 
"ławiu będzie nam o tym co­
dziennie przypominać. Będzie- 
my się uczyć tak żyć i praco­
wać, jak to robią mieszkańcy 
miasta noszącego imię Stalina 

.(w.)

ny. bezpieczeństwo 1 cała przy 
szlość naszego kraiu.

Chcę tylko stwierdzić, na 
podstawie doświadczenia rea­
lizacji planu trzyletniego, że 
istnieją wszelkie obiektywne 
dane wykonania planu sześcio 
letniego. Ale zwycięskie wyko 
nanie planu zależeć bidzie od 
sumy twórczego wysiłku, jaki 
klasa robotnicza a z nia masy 
pracujące dadzą z siebie w 
najbliższych latach.

Przystępujemy do realizacji 
planu sześcioletniego w wa­
runkach politycznych, które 
stwarzają wyjątkowo pomyśl­
ną atmosferę dla dalszych suk 
cesów gospodarczych. Zjedno­
czona klasa robotnicza pod 
przywództwem PZPR stanowi 
ośrodek, wokół którego sku­
piła się ogromna większość na 
rodu, przeniknięta jedną ideą 
pracy dla Polski Ludowej.

Przed kilkoma miesiącami 
nastąpiło z kolei zjednoczenie 
ruchu ludowego w ramach 
Zjednoczonego Stronnictwa 
'.udowego — dalszy krok na

Debata sejmowa nad expose Premiera i min. Skarbu

Droga budowy socjalizmu
wiedzie poprzez walką k lasową

drodze «wciąż postępującej 
konsolidacji politycznej naro­
du. Naturalnym następstwem 
zjednoczenia ruchu ludowego 
jest dalsze wzmocnienie i za­
cieśnienie sojuszu między kla­

są robotniczą a pracującym 
chłopstwem.

Zdajemy sobie oczywiście 
sprawę, że wrogow.e Polski 
Ludowej, zarówno w kraju, 
jak i zagranicą, nie zaprzesta­
li swej działalności. Jesteśmy 
w pełni świadomi, że w miarę 
postępów budownictwa socja-

listycznego w naszytn kraju, 
w miarę narastania naszych 
zwycięstw — zaostrza się wal 
ka klasowa.

Mieliśmy przykłady różnych 
form dywersji politycznej, aż 
po usiłowanie przenikania ele 
mentów wrogich do naszego 
aparatu państwowego i gospo­
darczego, do życia polityczne­
go. Próby takie są możliwe i 
w przyszłości — należy być 
czujnym, by im zapobiec.

Nasze państwo ludowe jest 
dziś dostatecznie silne, by po­
krzyżować wszelkie przeciwko 
niemu skierowane działahia 
wrogów. Nieustannie pogłębia 
jąca się przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim, jego pomoc 
i przykład stanowi niepośled­
ni czynnik nasz? i siły. {Jra- 
terska współpraca z bratnimi 
krajami antyimperialistyczny- 
mi obozu pokoju który w cią­
gu ostatniego roku odniósł tak 
wspaniale sukcesy t rozrósł 
się do tak potężnych rozmia­
rów. że obejmuje trzecią część 
ludności całego świata — sta­
nowi gwarancje naszego bez­
pieczeństwa międzynarodowe-

Przodownik pracy kopalni „Katowice", rębacz fawel Krzy- 
żowski, wykonuje przeciętnie HO proc. normy.

Fot. „Film Polski'
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WARSZAWA (PAP). Ra­
da Ministrów na posiedzeniu 
w dniu 3. 2. 1950 r. uchwali­
ła szereg projektów ustaw, 
które wejdą pod obrady sesji 
budżetowej Sejmu Ustawodaw 
czego R. P., a wśród nich pro

jelit ustawy o przekształceniu 
urzędu ministra Skarbu, w u- 
rząd ministra Finansów, po­
nadto Rada Ministrów przy­
jęła szereg rozporządzeń i u- 
chwał. -

Itząd R P  naw iązu je  
stosunki dyplom atyczne

: Yieinam ską R epub!iLą Demokratyczną
WARSZAWA. (PAP) W dniu 

3. II. 1950 r. sekretarz gene­
ralny M.S.Z. ambasador Wier- 
błowski wystosował do mini­
stra spraw zagr. Vietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, pa

,  WARSZAWA (PAP). — Porządek dzienny 75 posie­
dzenia Sejmu Ustuwodawcz ego RP w dniu 3 lutego 
l#5ł r. wypełniły expo*e premiera Rady Ministrów i mi­
nistra Skarbu oraz debata nad wygłoszonymi exposc.

Na posiedzenie przybył Rząd 
z premierem Cyrankiewiczem, 
wicepremierem Korzyckim i 
marszałkiem Polski Rokossow­
skim na czele. W lożach dyplo­
matycznych zajęli miejsca człon 
kowie korpusu dyplomatyczne­
go z ambasadorem Związku Ra 
dzieckiego W. Lebiediewem na

Posiedzenie otworzył marsza­
łek Sejmu Władysław Kowal­
ski, który powiadomił na wstę­
pie Izbę, że otrzymał pisma ze 
zrzeczeniem się mandatów poseł 
skich od posłów: Stanisława Ha 
łasa, Jerzego Drewnowskiego o- 
raz Stefana Baucerza. Sejm U- 
stawodawezy stwierdził wyga-

nionych posłów.

Po załatwieniu formalności 
marszałek przekazał do komisji 
prawniczej i regulaminowej 
wnioski odpowiednich władz o 
wyrażenie zgody przez Sejm na 
pociągnięcie do odpowiedzialno 
ści karnej posłów: Franciszka 
Roch-Kowalskiego i Stanisła­
wa Wrona-Merskiego: o zerwo 
lenie na wszczęcie i prowadze­
nie postępowania karnego prze­
ciwko posłowi Stanisławowi Ko 
walewskiemu oraz o pozwole­
nie na pociągnięcie do odpowie 
dzielności dyscyplinarnej przed 
radą adwokacką posła Brónisła

Izba przystępuje do pierwsze 
go punktu porządku dziennego. 
Marszalek udziela głosu preze­
sowi Rady Ministrów Józefo\”i

Cyrankiewiczowi, który wśród 
burzliwych oklasków rozpoczy­
na swe expose.

(Expose premiera podajemy 
oddzielnie).

Po krótkiej przerwie marsza­
łek zawiadamia Izbę, że rozpra 
wa nad expose prezesa Rady 
Ministrów odbędzie się łącznie 
z rozprawą nad expose ministra 
Skarbu.

Izba przystąpiła więc do dru­
giego punktu porządku dzien-

Marszałek udziela głosu min.

Konstantemu Dąbrowskiemu, 
który wstępuje na trybunę, wi­
tany długotrwałymi oklaskami.

(Streszczenie przemówienia 
min. Dąbrowskiego podamy w 
numerze jutrzejszym).

Po przerwie obiadowej Izba 
przystąpiła do łącznej debaty 
nad expose prezesa Rady Mini­
strów i ministra Skarbu. Pierw 
szy zabrał głos poseł Albre-M 
(PZPR). Mówca stwierdził, że 
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza w pełni solidaryzuje 

(Dokończenie na str. 2-ej)

na Hoang Ming Giana, pismoj 
następującej treści:

Panie Ministrzel 
Mam zaszczyt powiadomić 

Pana, że Rząd Rzeczypospoli­
tej Polskiej zapoznał się z tre­
ścią oświadczenia Prezydenta 
Vietnamskiej Republiki Demo 
kratycznej. Ho Chi Minha, z 
dnia 14 stycznia 1950 roku. 
Świadom tego, że Vietnatoiska 
Republika Demokratyczną, re­
prezentując jednolitą wolę na­
rodu vietnamskiego, sprawuje 
faktyczną władzę nad krajem. 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
postanowił uznać Vietnamską 
Republikę Demokratyczną.

Rząd Rzeczypospolitej Pol-* 
skiej, wierząc w rozwój przy* 
jaznych stosunków między o- 
bydwoma państwami, wyraża 
gotowość nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych między 
Rzeczpospolitą Polską a Viet- 
namską Republika Demokra­
tyczną i dokonania wymiany 
przedstawicieli dyplomatycz­
nych.

Za Ministra Spraw Zagr.
Sekretarz Generalny MSZ 

Stefan Wierbłowski 
Ambasador

Nioła *S R R  do USA , Anwiii i Ghin

Inspiratorzy wojny bakteriologicznej
winni sSannć przed trybunatem międzynarodowym

MOSKWA. (PAP) Agencja 
Tass donosi:

Ambasadorowie ZSRR w 
Waszyngtonie, Londynie i Pe-
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W ciągu pół roku 

wykonał półtoraroczną normę
•  WAŁBRZYCH. Bernad Za 

krzewski, wielokrotny przodow 
nik pracy huty „Karol", w cią­
gu sześciu miesięcy od czerw­
ca do grudnia ub. roku wyrobił 
normę dziewiętnastu miesięcy i 
15 dni.

Bernard Zakrzewski jest ma­
larzem konstrukcji stalowych, 
a zarazem brygadzistą zespołu, 
który wielokrotnie zdobywał 
przodownictwo pracy. Swoje 
sukcesy Zakrzewski zawdzięcza 
znakomitej organizacji pracy, 
punktualności i dyscyplinie w 
zespole, (smm)

twa brygadę zespołową Pawła

Paweł Sierny podjął wezwa­
nie Magiery i zmienił swoje do­
tychczasowe zobowiązania, de­
klarując wykonanie w ciągu 
najbliższych trzech miesięcy 210 
proc. normy, tj. o 10 proc. wię­
cej niż poprzednio, (smm) 

Miejski handel detaliczny 
kształci kadry sprzedawców 
•  WROCŁAW. W gmachu 

wrocławskiego PDT, w lokalu 
Ośrodka Szkolenia Zawodowe­
go odbyło się otwarcie kursu 
dla sprzedawców w sklepach 
Mieiskiego Handlu Detaliczne­
go. Z kursu, który będzie trwał 
2 do 3 miesiecy, korzysta 1 męż 
czyzna i 49 kobiet, przeważnie 
członkiń Ligi Kobiet i ZMP. W 
trzeciej dekadzie lutego projek 
tuje się otwarcie drugiego kur­
su dla sprzedawców MHD.

Uczestnicy otrzymują oensję. 
Uczą się 4 godziny dziennie, a 
przez nastepne 4 godziny odby­
wają praktykę w sklepach PSS 
i PDT.

W programie kursu położono

Rywalizacja 
Magiery i Siernego

•  WAŁBRZYCH. Podejmu­
jąc zobowiązanie w ramach 
współzawodnictwa długofalowe 
"o, znakomity przodownik pra­
cy kopalni ,.Bolesław Chrobry", 
Stanisław Magiera zadeklaro­
wał wraz ze swą brygadą wyko 
nanie w ciągu nadchodzących 
trzech miesięcy 200 proc. nor­
my i wezwał do współzawodnio

duży nacisk na znajomość to"/a 
roznawstwa,
sprzedawcy do klineta, dbałość 
o estetykę sklepu itp, (w) 

Seminarium szkoleniowe 
dla przewodniczących 

Rad Narodowych
•  OLEŚNICA. W dniach 8 i 

9 bm. Powiatowa Rada Narodo 
wa w Oleśnicy przeprowadza 
seminarium szkoleniowe dla 
przewodniczących, terenowych 
Rad Narodowych oraz sekreta­
rzy i pracowników zarządów 
gminnych.

Tematyką seminarium 1 jdzie 
przebudową struktury gospo-

W Karkonoszach 
silne wiatry

•  JELENIA GÓRA. Obserwa 
torium na Śnieżce komunikuje, 
że \»t dniu 3 bm. wieczorem w 
Karpaczu temperatura wynosiła 
minus 5 st., pokrywa śnieżna 95 
sm, „twarda szreń". Warunki 
narciarskie średnie. Silne, pory 
wiste wiatry, dochodzące do 28 
mtr/sek. (ster)

kinie wręczyli rządom USA, 
Wielkiej Brytanii i Chińskiej 
Republiki Ludowej notę, do­
magającą się postawienia 
przed trybunałem międzyna­
rodowym głównych organiza­
torów i inspiratorów wojny 
bakteriologicznej — cesarza 
Japonii Hirohito i 4 genera­
łów japońskich.

Nota stwierdza na podsta­
wie materiałów procesu, od­
bytego w grudnłu 1949 r. 
przed trybunałem wojskowym 
w Chabarowsku przeciwko 
japońskim zbrodniarzom wo­
jennym — gen. Yamedzie i łn 
nym — że japońskie koła rzą­
dzące z cesarzem Hirohito na 
czele przygotowywały w ciągu 
wielu lat wojnę bakteriologicz 
ną. Plany zbrodniarzy japoń­
skich przewidywały masowe 
stosowanie przeciwko armiom 
i ludności cywilnej, bakterii 
dżumy, cholery tyfusu, nosa­
cizny, wąglika i innych nie-

bezpiecznych chorób epide­
micznych.

Produkcją bakterii 1 pocis­
ków bakteriologicznych, szko­
leniem specjalnych oddziałów 
dla masowego zarażania lud­
ności, wody, bydła i zasiewów, 
zajmowały się specjalne for­
macje bakteriologiczne nr 731 
i nr 100, wchodzące w skład 
armii kwantuńskiej. Liczne fi­
lie tych formacyi rozmieszcza 
no wzdłuż kierunków głów­
nych uderzeń, przewidzianych 
W japońskim planie operacyj­
nym wojny przeciw ZSRR.

Sąd radziecki skazał 12 ja­
pońskich zbrodniarzy wojen­
nych, którzy przygotowywali 
i stosowali broń bakteriolo­
giczną. Byłoby Jednak nie­
sprawiedliwe — stwierdza no­
ta — pozostawienie bez kary 
głównych organizatorów i in­
spiratorów tych potwornych: 
zbrodni.

(Dokończenie na str. 2-iej)

M o w e  m i e s z k a n i a  
d la  robotn ików  G dańsk a

GDAŃSIC (PAP). 1 lutego 
br. przekazano 60 nowo-wybu- 
dowanych mieszkań w Gdań­
sku — Wrzeszczu robotnikom, 
zatrudnionym w porcie i kole­
jarzom parowozowni Gdańsk 
— Zawisie.

Podczas uroczystości wręcza 
nia kluczy przedstawiciel za­
rządu miejskiego wskazał na 
zasługi robotników budowla­
nych, którzy nie bacząc na pa 
nujące mrozy, dzięki współza­
wodnictwu pracy dotrzymali 
terminu zakończenia prae,
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Spóidsieloość prodiikcyfiitK
drogą podofesleEiia dobrobytu wsi

W ostatnich dniach odbyła 
się w Warszawie narada se­
kretarzy ■ Komitetów Woje­
wódzkich i Powiatowych P.Z. 
P.R., na której omawiano za­
dania organizacji partyjnych 
y  dziedzinie rozwoju sp&dziel 
ni produkcyjnych.

Zamieszczamy wyjątki z wy 
głoszonego na tej naradzie ob­
szernego referatu sekretarza 
KC P/PR. wicemarszałka R. 
Zair'

W ica-o ■. raz^elr Zambrowski 
oni '.wił na wstępie znaczenie 
spółdzielczości produkcyjnej w 
Tolnictwie, stwierdzając, że 

dla chłopów pracujących 
jest to jedyna droga do wy­
zwolenia się od wyzysku bo 
gaczy wiejskich, do podnie­
sienia kultury uprawowej i i 
dobrobytu wsi. Jedyna dro­
ga do likwidacji zacofania 
wsi w dziedzinie kultury ma 
terialnej i duchowej. Dla 
klasy- robotniczej spółdziel­
czość produkcyjna oznacza 
jedyną możliwość zabezpie­
czenia stałego wzrostu bazy 
żvwnościowei i surowcowej, 
niezbędnej dla rozwoju prze 
mysłu, dla industrializacji 

. kraju i — co się z tym wią 
że — dla liczebnego wzrostu 
klasy robotniczej i ludności 
miejskiej.
Doprowadzenie do masowe­

go, dobrowolnego ruchu two­
rzenia przez chłopów małorol­
nych i średniorolnych spółdziel­
ni produkcyjnych — to długo­
falowe. olbrzymie, rewolucyj­
ne, historyczne zadanie klasy 
robotniczej i nasze i partii.

Realizacja tego zadania 
oznacza przewrót rewolucyjny 
którego dokonanie w ZSRR zo 
stało przez towarzysza Stalina' 
ocenione jako „skok z dawne­
go ifokościówego stanu społe­
czeństwa do_ nowego stanu ja­
kościowego.” - równoznaczny w 
swych skutkach z przewrotem 
rewolucyjnym w październiku 
1917 r.“ -*

Dalej wicemarszałek Zam­
browski wskazuje na znacze­
nie Państwowych Ośrodków 
Maszynowych zapewniających 
Spółdzielniom pełną meehaniza 
cję uprawy roli oraz na prze­
miany na wsi, sprzyjające sze 
rokiemu rozwojowi spółdziel­
czości produkcyjnej. 
x Na 28 stycznia br. mieli­

śmy zarejestrowanych 348 
spółdzielni produkcyjnych, 
w tej liczbie 16 młodzieżo-

Charakterystyczny jest po-* 
ważny wzrost spółdzielni pro­
dukcyjnych w ostatnich trzech 
miesiącach, w ciągu których 
powstało 17n nowych spółdziel 
ni produkcyjnych. Oczywiście 
175 czy 348 to jeszcze nie jest 
masowy ruch, to rusza dopie­
ro awangarda, a!e cyfry te 
wyrastają niewątpliwie na po 
dłożu istotnych zmian atmosfe 
ry na wpi wobec zagadnienia 
spółdzielni produkcyjnych. 
Przecież wiemy, że tych 348 
spółdzielni produkcyjnych nie 
powstało w jakichś szczegól­
nych wsiach, w jakichś szcze­
gólnych sprzyjających warun-

Cyfry te wyrosły—po pierw 
sze—z tego faktu, że w znacz 
nej części małorolnych i śred­
niorolnych chłopów pod wpły­
wem bezpośredniego zetknięcia 
się delegacji chłopskich z ra­
dzieckimi kołchozami i pod 
wpływem oddziaływania na 
Chłopów najlepszych naszych 
spółdzielni produkcyjnych za­
chodzą poważne przemiany 
psychologiczne, że znaczną 
cześć chłopów otrząsnęła się 
już snod wpływu kułackich 
bredni o spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Doświadczenia budownictwa 
socjalizmu w ZSRR wykazały, 
że ruch Uspółdzielczania rolnic 
twa może przybrać masowe 
formy dopiero wtedy gdy ogół 
mało i średniorolnych chłopów 
na żywym orzykładzie istnieją 
cych spółdzielni produkcyj­
nych przekona się o wyższości 
gospodarki kolektywnej nad 
indywidualną.

Poważna grupa spółdziel­
ni. produkcyjnych osiągnęła 
już duże rezultaty gospodar 
cze i promieniują one na o- 
kolicznych chłopów małorol­
nych i średniorolnych. Są to 
przede wszystkim spółdziel-

nie, w których dzięki wpro­
wadzeniu dniówek obrachun 
'kowych przestrzegana jest 
dyscyplina pracy, w których 
wszyscy członkowie wnieśli 
wkłady inwentarzowe i u- 
działy członkowskie zgodnie 
ze statutem w których człon 
kowie spółdzielni sami ucze­
stniczą w robotach inwesty­
cyjnych i ostrożnie, z rozwa 
gą, tylko w miarę istotnej 
potrzeby zabiegają o kredy­
ty. Spośród 51 spółdzielni 
produkcyjnych województw: 
wrocławskiego, olsztyńskie­
go, śląskiego, szczecińskiego, 
gdańskiego, lubelskiego i 
warszawskiego, z których 
posiadamy dane o zbiorach 
1949 r. w 47 zbiory te nie­
mal we wszystkich kultu­
rach były wyższe, niż w oko­
licznych gospodarstwach nie 
zrzeszonych. W 20 Spółdziel­
niach produkcyjnych woj. 
poznańskiego, które zespoło 
wo przeprowadziły zbiory, 
uzyskano również znacznie 
wyższe plony, niż w okolicz­
nych wsiach mezrzeszonych. 
Wicemarszałek Zambrow­

ski zamuje się pewnymi błę­
dami i niedociągnięciami po­
szczególnych spółdzielni pro­
dukcyjnych. Po zacytowaniu 
szeregu przykładów mówca 
nakreślił wytyczne właściwej, 
racjonalnej gospodarki spół­
dzielni produkcyjnych, kładąc 
nacisk na właściwe postawie­
nie sprawy dniówek obrachun 
kowych, uregulowanie wkła­
dów inwentarzowych i prawid 
łową gospodarkę kredytami 
inwestycyjnymi. Błędy i niedo 
ciągnięcia winny zostać usu­
nięte w ciągu okresu, dzielą­
cego nas od siewów wiosen-

Spółdzielnie produkcyjne są 
solą w oku bogaczy wiejskich, 
którzy podstępnymi metoda­
mi usiłują sparaliżować ich 
pracę. Odcinek spółdzielczoś­
ci produkcyjnej wymaga spe­
cjalnej czujności.

Chodzi o to, ażeby posta

wa. spółdzielni produkcyjnej 
wobec bogaczy wiejskich by 
ła ofensywną. Chodzi o to, • 
żeby spółdzielnia- produkcyj 
na zajmowała się takimi za 
gadnieniami wsi, jak skup 
zboża, płacenie podatków, 
ażeby broniła małorolnego 
chłopa przed bogaczem wiej 
sfeitti. W ten sposób spół­
dzielnia będzie ' awangardą 
polityczną, jaką być powin­
na organizacja partyjna, 
winna nie ustawać w wysił 
kach zdobycia dla spółdziel 
ni tych mało i średniorol­
nych chłopów na terenie 
gromady, którzy początko­
wo nie zdecydowali się wstą 
pić do spółdzielni. Musi ona 
szczególnie czujnie patrzeć 
na czystość władz spółdziel 
ni produkcyjnej, oczyszczać 
je z elementów wrogich kia 
sowo i politycznie, z ludzi o 
niejasnej przeszłości lub o 
niskim poziomie moralnym.

W życiu wewnętrznym 
spółdzielni organizacja par 
tyjna musi być dźwignią 
podnoszenia organizacji pra 
cy, dyscypliny socjalistycz­
nej, postępu rolniczego, mu 
si uporczywie i systematycz 
nie przezwyciężać wahania 
i przesądy, budzić czujność. 

Przezwyciężenie błędów i u- 
sprawnienie gospodarki spół­
dzielni produkcyjnych zależy 
przede wszystkim od pracy 
partii w terenie.

Ważnym zadaniem komi­
tetów powiatowych, gmin­
nych oraz organizacji pod­
stawowych w spółdzielniach 
produkcyjnych jest uaktyw 
nięnie pracy organizacji ma 
sowych ZSCh, kół gospodyń 
wiejskich, ZMP. Szczególną 
uwagę winny organizacje 
partyjne zwrócić na umoc­
nienie współpracy z organi 
zacjami ZSL. Całe bowiem 
dotychczasowe doświadczę 
nie na wsi wskazuje, że 
tam, gdzie nasze organizm; 
cje partyjne umiej-} nawią­

zać dobrą współpracę z or­
ganizacjami ZSL — . tam 
szybciej postępuje umocnię- ' 
nie gospodarcze istniejących 
spółdzielni i powstawanie 
nowych.
Referat wicemarszałka Zam 

browskiegó wywołuje długą i 
ożywioną dyskusję, w której 
działacze terenowi mieli moż­
ność podzielenia się syymi da 
świadczeniami.

Sumując dyskusję wicemar 
szałek Zambrowski powie-

Trzeba, towarzysze, żeby 
ten optymizm, który tu dzi 
siaj panował w dziedzinie 
naszych perspektyw rozwo­
ju spółdzielczości produkcyj 
nej, w niczym nie pomniej­
szał naszej troski i naszej 
aktywnej, świadomej działał 
ności nad usunięciem tych 
wszystkich braków, które 
ujawniliśmy w pracy spół­
dzielni.

Kiedy opracowano pierw­
szy projekt uchwały Biura 
Organizacyjnego, którą dziś 
omawiamy — a było to na 
początku stycznia, — posia 
daliśmy 273 spółdzielnie. 
Według danych później­
szych, zawartych w przyję 
tej przez biuro organizacyj 

ne uchwale, mieliśmy ich 
348. A zgodnie z danymi 
zebranymi dziś wśród towa 
rzyszy, mamy już 405 spół­
dzielni produkcyjnych.

Towarzysze występujący 
w dyskusji wtajemniczali 
nas w swoje plany. To są 
niewątpliwie ambitne pla­
ny i słusznie, bo w tej dzie 
dżinie trzeba mieć ambitne 
plany. Myślę, że w oparciu 
o uchwały Biura Politycz­
nego oraz ostatnią uchwałę 
Biura Organizacyjnego w 
sprawie spółdzielczości pro­
dukcyjnej, w oparciu o do 
świadczenie, które żdobyliś 

cie w walce klasowej o spół­
dzielczość produkcyjną w 
Polsce — wy, te ambitne pla 
ny wykonacie.

Śdl.
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(Dokończenie ze str. 1-ej)
Do ich rządu należą przede 

wszystkim:
1) Cesarz Japonii — Hiro­

hito.
Przewód sądowy w Chaba- 

rowsku ustalił, że na mocy 
specjalnych tajnych rozkazów 
Hirohito — utworzono w Man 
dżurii ośrodek bakteriologicz­
ny (formację nr 731).

2) Generał służby sanitarnej
— Isii Siro.

Przewód sądowy ustalił, że 
gen. Isii Siro zorganizował i 
stał na czele formacji nr 731, 
bezpośrednio kierował wszyst­
kimi badaniami i zbrodniczy­
mi eksperymentami na ży­
wych ludziach, osobiście opra­
cował metody użycia zarażo­
nych dżumą pcheł i skonstru­
ował specjalne bomby porce­
lanowe tzw. „bomby Isii“, 
przeznaczone do zrzucania ła­
dunków zakażonych pcł£ł z 
samolotów.

3) Generał służby sanitarnej
— Kitano Masadzo.

Na mocy zeznań gen. Yama- 
dy, Kawasimy, Kadzicuka i in 
nych ustalono, że był on do­
wódcą formacji nr 731 od sier 
pnia 1942 do marca 1945 r., 
kierował osobiście przygotowa 
niami do wojny bakteriologicz 
nej i brał udział w iej stoso­
waniu przeciwko Chinom w 
1942 r. Nota podaje szczegóło­
wy opis zbrodniczej działal­
ności gen. Kitano

4) Generał służby wetery­
naryjnej — Wakamacu Yu-

Wakamacu Yudziro był od 
1941 do 1945 r. dowódcą for­
macji nr 100. Ustalono, że na 
rozkaz Wakamacu jprodukowa 
no broń bakteriologiczną i do­
konywano dywersji, Dolegają­
cej na zarażaniu wody, past­
wisk i bydła zarazkami wągli 
ka i nosacizny. Wakamacu brał 
w 1941 r. i w 1944 r. udział w

natadach sztabowych, poświęć 
conych przygotowaniom 
wojny bakteriologicznej.

5) Kasahara Jukio — gene* 
rał armii kwantuńskiej.

Był on szefem sztabu armJJ 
kwantuńskiej od 1942 r. d# 
1945 r. Ustalono jego czynną 
rolę w przygotowaniach d* 
wojny bakteriologicznej t 
udział w konferencjach, n» 
których omawiano sposoby 
stosowania „bomb Isii" i na­
kreślano plany dalszych dzia-n 
łań formacji nr 100.

W ten sposób przewód są­
dowy 1 wyrok trybunału w 
Chabarowsku wykazał, iż kia’ 
rowniczą rolę w przygotowa­
niach do wojny bakteriologicz 
nej i w stosowaniu broni bak 
teriotogicznej odegrali nie tyl­
ko zbrodniarze skazani już 
wyrokiem międżynar. trybuna 
łu wojen. Dalekiego Wschodu 
i trybunału wojennego w Cha 
barowsku, lecz również cesart 
Hirohito i generałowie Isii Si-i 
ro, Kitano Masadzo. Waka  ̂
macu Yudziro i Kasahara Y w  
kio. *

Rząd Związku Radzieckiego' 
proponuje wyznaczenie w naj­
krótszym terminie, zgodnie z 
punktem a) art. 5 decyzji ko­
misji Dalekiego Wschodu z 3 
kwietnia 1946 r. — specjalne­
go międzynarodowego trybu­
nału wojennego i postawienia 
przed ten trybunał następują-, 
cych przestępców wojennych; 
zdemaskowanych jakc spraw­
ców najcięższych zbrodni prze 
ciwko ludzkości:

Cesarza. Japonii Hirohieto, '
oraz generałów: Isii Siro. K{ 

tano Masadzo, Wakamucu Yui 
dziro i Kasahara Jukio.

Kopie powyższej noty dorę-i 
czono rządom Australii, Bur- 
my, Holandii. Indii. Kanady, 
Nowej Zelandii, Pakistanu 1 
Francji — iako członkom ko­
misji Dalekiego Wschodu.

Naukowcy wrocławscy
p o m a g a  ą  p ra c o w n ik o m  T O U  w L u a a n :t i
Pracownicy warsztatów 

Technicznej Obsługi Rolnict­
wa w Lubaniu mieli poważne 
trudności z wykonaniem pla-

D e b a t a  ® e § m © w a
nad expose Prem iera i ministra Skarbu

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
się z polityką Rządu i jego '.- 
mierzeniami na przyszłość.

Oceniając bilans roku ubieg­
łego, poseł Albrecht stwierdził, 
iż w ciągu roku 1949 masy pra 
cujące Polski uświadomiły so­
bie tę prawdę, że droga budo­
wy socjalizmu w naszym kra­
ju wiedzie poprzez zaostrzającą 
się walkę klasową w mieście i 
na wsi, poprzez rozbudowę na­
szego przemysłu, umacnianie 
gospodarki uspołecznionej na 
wsi, poprzez nowy, socjaiistycz 
ny stosunek do pracy.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia mówca przytacza sze 
reg cyfr. ilustrujących ogromne 
osiągnięcia we wszystkich dzie­
dzinach naszej gospodarki naro 
dowej. Przemysł przekroczył 
roczny plan produkcji w roku, 
1949 o 13 iroc., a poziom pro­
dukcji podniósł się -v porów- 
na.r/1 z rokiem 1948 o 23 proc. 
W ciągu roku ubiegłego wypar 
liśmy elementy kapitalistyczne 
z handlu hurtowego i umocnili­
śmy handel uspołeczniony w o- 
brofie detalicznym.

W ciągu 1949 roku staliśmy 
się obol ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej, krajem wielkie­
go wzrostu produkcji przemysło

Wzrost produkcji rolnej wyno 
si 12 proc. na g»owę ludnrścLw 
stosunku do stanu przedwojen­
nego. Podniósł się stan uno- 'o-
cześnienia technicznego wsi, po 
wstały spółdzielnie produkcyj­
ne, których liczba z każdym 
dniem rośnie.

Bilans ogromnych osiągnięć 
planu 3-letniego oras naszych 
.zdobyczy osiągniętych, w roku 
1949, potwierdza raz jeszcze 
wyższość planowej gospodar­
ki uspołecznionej nad gospo­
darką kapitalistyczną.

Najbliższymi zadaniami w 
dziedzinie oświaty i nauki bę­
dzie skoncentrowanie wysił­
ków nad podniesieniem pozio­
mu nauczania, nad zabezpie­
czeniem realizacji pełnego pro 
gramu szkoły w szkolnictwie 
wiejskim, zmianą struktury 
szkolnictwa dla dorosłych, dal 
sze pogłębianie treści ideolo­
gicznej nauczania w duchu na 
uki Marksizmu, szybsze szko­
lenie kadr nauczycielskich 'o- 
raz walka o wyższy poziom 
nauczania. Szczególną opieką 
musi być otoczony odcinek 
szkolnictwa zawodowego, de­
cyduje on bowiem o dopływie 
kwalifikowanych kadr tech­
nicznych dla potrzeb planu 6- 
letniego.

Przechodząc do omówienia 
osiągnięć na wyższych uczel­
niach, poseł Albrecht podkre­
śla, że w roku 1949/50 przy­
jęto na pierwszy rok studiów 
58 proc. młodzieży robotniczej 
i chłopskiej, a liczba jej na 
kursach przygotowawczych 
wynosi, 74 proc.

Wykonanie Planu 6-letnie- 
go, wielkiego planu budowy 
podstaw socjalizmu w naszym 
kraju — mówi następnie po­
seł Albrecht — podniesie pro 
dukcję naszego przemysłu 
przeszło 5-krotnie na głowę 
mieszkańca, a przeciętną sto­
pę życiową przeszło dwukrot­
nie w stosunku do stanu przed 
wojennego. Wykonanie Planu 
6-letniego niesie za sobą o- 
gromny rożwój kultury, nau­
ki i sztuki i zapewni do niej 
dostęp najszerszym masom 
ludu " polskiego. Realizacja 
tych zamierzeń znajduje odbi 
cie w budżecie 1950 r., wnie­
sionym dziś pod obrady Sej-

Partia nasza postawiła 
przed całym społeczeństwem 
zadanie wzmocnienia czujności 
we wszystkich dziedzinach na

W całej rozciągłości stoi 
przed nami zadanie podniesie 
nia czujności aparatu państwo 
wego, a szczególnie sprawa 
przestrzegania tajemnicy pań 
stwowej. Dużej wagi nabiera 
sprawa zaostrzenia czujności 
na wszelkie oddziaływania wro 
giej ideologii w świecie nauki, 
kultury i sztuki.

Biurokratyzm i bezduszność 
jest powodem wielu konkret­
nych szkód w naszym życiu. 
Z biurokratyzmem i bezdusz­
nością należy walczyć bez­
względnie, lecz aby podnieść 
społeczną kontrolę mas, nale 
ży śmielej wysuwać na kiero 
wnicze stanowiska ludzi z kia 
sy robotniczej.

Mówiąc następnie o stosun­
ku do kościoła i religii, poseł 
Albrecht stwierdza: stoimy
na stanowisku pełnego posza­
nowania uczuć i praktyk reli­
gijnych i gwarantowanej 
przez nasze prawo ludowe — 
wolności sumienia. Stoimy jed 
nak równocześnie na stanowi­
sku stanowczej walki z wszel­
kimi przejawami nadużywania 
uczuć religijnych kościoła, am 
bony, konfesjonału dla walki 
z naszym ustrojem z naszą 
władżą’ ludową. Stojąc na tej 
płaszczyźnie Rząd nasz podjął 
rozmowy z Episkopatem w ce 
lu uregulowania stosunków

między Kościołem a Pań-

Trzeba jednak stwierdzić, 
że w czasie pół roku trwają­
cych rozmów, przy niedwu­
znacznej taktyce przeciągania 
ich ze strony hierarchii kościel 
niej nie ustała wroga działal­
ność określonych, reakcyjnych 
kół kleru wobec naszego ludo­
wego państwa.

Co więcej ostatnie fakty 
świadczą o tym, że nie rzadko 
dla tej wrogiej działalności 
wykorzystywana była organi­
zacja charytatywna „Caritas", 
która stała się ponadto siedli­
skiem korupcji i nadużyć.

Ostatni zjazd „Caritas" o- 
kazał, że Rząd w swej polity­
ce, w jasnym stosunku do 
spraw uregulowania stosun­
ków z Kościołem cieszy się po 
parciem nie tylko mas wierzą 
cych, ale większości patriotycz 
nego duchowieństwa. Nieusta 
jącynt źródłem naszej siły i 
osiągnięć .wzrostu naszego bez 
pieczeństwa jest nierozerwal­
ny, braterski sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim. Jego pomoc, 
jego wzór, jego potęga jest na 
szym trwałym oparciem. W 
ciągu omawianego okresu 
wzrosła ogromnie siła obozu 
socjalizmu, a przede wszyst­
kim siła Związku Radzieckie­
go. Filarami umacniającymi 
obóz pokoju jest zwycięstwo 
rewolucji chińskiej i powsta­
nie Chin Ludowych oraz pow­
stanie Demokratycznej Repu­
bliki Niemieckiej. Zdemasko­
wana została faszystowska dy 
wersja kliki Tito. Równocześ­
nie kraje kanitalistyczne grzę 
żną coraz głębiej w bagnie no 
wego kryzysu' ekonomicznego.

Niewątpliwym wyrazem bez 
silnej wściekłości imperializ­
mu do obozu pokoju — do Pol 
ski, jest organizowana na po­
lecenie mocodawców zza ocea­
nu antypolska heca na terenie 
Francji. Wierzymy jednak, że 
lud Francji — do którego na­
ród polski żywi niezmienne u- 
czucia przyjaźni — potrafi 
odeprzeć faszystowskie poczy­
nania rządu francuskiego.

Naród nasz — oświadcza na 
stępnie mówcą — powita z ra­
dością fakt uznania przez Pol 
skę Demokratycznej Republi­
ki Vietnamu.

Kończąc poseł Albrecht 
stwierdza, że oczy i myśli ca­
łej nostępowej ludzkości kieru

Mówca stwierdza, że rozwój

produkcji umożliwia przejście 
gospodarki chłopskiej od form' 
zacofanych, jakie cechowały o- 
kres gospodarki kapitalistycz­
nej do wyższych form zmecha 
nizowanej gospodarki rolnej.

W zakończeniu poseł Juszkie- 
wicz stwierdza, że Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe weźmie ży 
wy udział w realizacji planu 6- 
letniego. ZSL wyraża pozytyw 
ny stosunek do całokształtu po 
lity ki Rządu.

Poseł Maciejewski zadeklaro 
wał w imieniu Stronnictwa Pra 
cy pełne zaufanie do Rządu Lu­
dowego i całkowitą aprobatę 

dla jego linii politycznej. Poseł 
podkreślił, że SP poczuwa się 
do obowiązku pomagania drob- 
notowarowym wytwórcom w 
procesie tworzenia nowej świa­
domości politycznej i w pokony 
waniu oporów psychicznych, by 
ułatwić im jeszcze pełniejsze 
włączenie się do procesu reali­
zacji planu 6-letniego.

Klub SP wyraża szczególne 
zadowolenie z wielkiego przeło­
mu w świecie katolickim, jaki 
stanowi krajowa narada zrze­
szenia „Caritas". Władze państ 
wowe dały istotne dowody swe­
go życzliwego ustosunkowania 
się do spraw Kościoła. Potwier­
dzili to na naradzie liczni księ­
ża - ̂  patrioci, których szeregi 
rosnąć będą niewątpliwie z każ 
dym dniem.

Klub poselski SP ustosunko­
wuje się pozytywnie do rządo­
wej linii politycznej, widząc w 
niej właściwą-drogę Polski Lu-

Jako ostatni zabrał głos w dy 
skusji poseł Moskwa Po­
ruszając zagadnienia polityki 
zagranicznej stwierdza on, że 
walka o pokój przyczyniła się 
niewątpliwie do wzrostu świado 
mości politycznej sfer inteli­
gencko - mieszczańskich.

Oceniając przedłożony budżet 
państwowy, poseł Moskwa pod­
kreśla znaczenie utrzymania 
równowagi budżetowej oraz na 
dania budżetowi formy i treści 
socjalistycznej.

Preliminarz budżetowy na 
1950 rok odpowiada dążeniom 
szerokich mas narodu polskiego 
łącznie z postępową inteligen­
cją i postępowym mieszczańst-

Na tym zamknięta została de 
bata nad expose Prezesa Rady 
Ministrów i ministra Skarbu.

Sejm zbierze się ponownie 
dnia 4 bm. o godz. 9,30.

nu remontu silników do trak­
torów. Groziło to niedostarcze 
niem maszyn rolniczych, po­
trzebnych' do wiosennej akcji

Z inicjatywy Zw. Zawodo-. 
wego Metalowców, wydział e- 
konomiczny ORZZ we Wrocla 
wiu zorganizował w Lubaniu 
naradę wytwórczą, w której' 
wzięła udział oprócz pracow­
ników  ̂TOR, ekipa naukowców 
wrocławskich z profesorem Po 
litechniki Kuczyńskim i inż. 
Karliczem na czele.

W toku r.arady pracowni­
cy TOR lubańskiego przed­
stawili trudności, jakie pow­
stały przy wykonywaniu re­
montu silników i zwrócili się 
do naukowców wrocławskich." 
o pomoc w rozwiązaniu zagad 
nień technicznych.

Jednocześnie robotnicy wy­
sunęli szereg pomysłów racjo, 
nrlizatorskich, które — omó­
wione i uzupełnione przez 
przedstawicieli nauki — przy 
czynią się do usprawnieni* 
pracy warsztatów.

28 fyr. osób
zw ie d z i ło  M a 'd im r k
LUBLIN (PAP). Muzeum i 

b. obóz koncentracyjny w Maj 
danku k. Lublina — miejsce 
kaźni 2 milionów ludzi z 22 
krajów Europy — odwiedziło 
w roku ubiegłym ponad 28 
tys. osób w zorganizowanych 
1.2S1 wycieczkach.

W 109 - wycieczkach wzięło 
udział 734 cudzoziemców z 23 
różnych krajów świata.

Wśród zwiedzających znaj­
dowali się Argentyńczycy, Me 
ksykanie, Murzyni, Irlandczy­
cy, Kanadyjczycy, Amerykanie 
oraz 100 osobowa wycieczka 
Niemców - demokratów z® 
wchodnich Niemiec.

W. B * r u § u
WARSZAWA. Po wystę­

pach w Żyrardowie, które za­
inaugurowały tournee artysty 
czne Objazdowego Teatru Do­
mu Woiska Polskiego teatr 
ten wyrusza w dniu 3 bm. w 
teren z przedstawieniem „Mat 
ki“ Gorkiego. Pierwszym eta­
pem podróży Objazdowego 
Teatru D.W.P. będzie Łódź.

ŁÓDŹ. Z okazji zakończenia 
..Roku Mickiewiczowskiego'
na posiedzeniu Mięjsk. Rady 
Nar. w Łodzi zapadła uchwa­
ła nazwania dawnego park# 
na Julianowie imieniem Ada­
ma Mickiewicza.

WARSZAWA Z inicjatywy 
komitetu współzawodnictwa 
pracy przy Państw. Przedsię­
biorstwach Robót Komunika­
cyjnych zorganizowany został 
klub racjonalizatorów PPRK,

© KRAKÓW. W drugim P« 
roczu 1949 r. zradiofonizowan® 
w woj. krakowskim 282 szkotyi 
niemal wszystkie zelektryfiko­
wane świetlice ZMP i 1®. 
świetlice robotnicze
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Przyszłość naszego kraju
zależy od w ykon an ia  planu C§”l@ini@g©
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

ROK 1950 — ROKIEM 
• ■ SUKCESÓW

A więc rok 1950 — to pierw 
«zy rok planu sześcioletniego, 
projekt którego w formie usta 
wy wkrótce przedłożony zosta 
nie wysokiej Izbie. Wstąpili­
śmy w ten rok w warunkach 
zwycięskiego przedterminowe­
go wykonania planu trzyletnie 
go i przekroczenia zadań pla­
nu 1949 r.

Rośniemy i krzepniemy go­
spodarczo z każdym dniem 
przede wszystkim dzięki twór 
czemu entuzjazmowi polskich 
mas pracujących i dzięki opar 
ciu, jakie znajdujemy w na­
szym wielkim sprzymierzeńcu 
ZSRR oraz w krajach demo­
kracji ludowej.

! PRZEMYSŁ
Pierwszy rok planu sześcio­

letniego przyniesie dalszy po­
ważny wzrost produkcji we 
wszystkich gałęziach przemy­
słu.

Ogólna wartość produkcji 
przemysłu państwowego we­
dług cen niezmiennych wzra­
sta o 16,9 proc. w stosunku do 
wykonania 1949 roku.

Bardzo znaczny jest wskaź­
nik wzrostu szeregu przemy­
słów produkujących środki wy 
twórczości. Do przemysłów 
tych należą: przemysł motory­
zacyjny, w którym odsetek 
wzrostu wynosi 45 proc., prze 
mysł maszynowy — wzrost o
24,6 proc., przemysł taboru i 
sprzętu kolejowego — wzrost 
o 27,1 proc., przemysł budowy 
maszyn ciężkich — wzrost o 
22,1 proc., przemysł elektro­
techniczny — wzrost o 27,6 
proc., przemysł chemiczny — 
wzrost o 21,3 proc., hutniczy 
— wzrost o 11,7 proc., metali 
nieżelaznych — wzrost o 19,1 
proc., ceramiki budowlanej — 
o 46,1 proc. itd.

Udział przemysłów produku 
jących środki wytwarzania w 
pgólnej produkcji przemysłu 
państwowego wynosi ponad 60 
proc. Globalny wzrost przemy 
słów produkujących środki wy 
twarzania w stosunku do wy­
konania 1949 r. wynosi ok. 
17,4 proc.

W 1950 r. powstaną nowe 
elektrownie cieplne, piece mar 
tenowskie, walcownie, stalow­
nie, fabryki maszyn, rozszerzy 
się produkcja celulozy, włó­
kien syntetycznych, powstaną 
nowe chłodnie, bedą rozbudo­
wywane kamieniołomy, cemen­
townie itp.

Przemysł państwowy roz­
pocznie produkcję wielu waż­
niejszych artykułów przemysło 
wych, dotychczas nie wytwa­
rzanych, jak żelazo-nikiel, 
miedź elektrolityczna z rud 
krajowych, kotty specjalne, 
czerpaki, barki, trawlery, mo­
torowce, produkty syntetycz-

INWESTYCJE
Tegoroczny plan inwestycyj 

ny jest o około 38 proc. wyż­
szy, niż plan roku ubiegłego. 
Wzrost ten — na tle dużych 
przecież rozmiarów robót w 
roku 1949 — jest niewątpliwie 
bardzo .poważny.

W ramach tegorocznego pla 
nu bardzo poważne zwiększe­
nie wykazuje plan importu in­
westycyjnego. Pomyślny prze­
bieg realizacji importu na 
tym odcinku w roku 1949 oraz 
fakt, że coraz większy odsetek 
dóbr inwestycyjnych dostarcza 
ny jest nam przez bratnie na , 
rody ZSRR i demokracji ludo 
"Tch — gwarar/uK wykona­
nie planu importu inwestycyj­
nego w roku 1950.

I znowu charakterystyczną 
cechą planu inwestycyjnego 
na rok 1950 jest położenie na­
cisku na produkcyjne gałęzie 
gospodarstwa narodowego o- 
Jaz wzmocnienie nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe i 
>ocjalne. W szczególności na­
kłady na przemysł, górnictwo 
’ „” emios!o wzrastają w roku 
19j0 do 42,2 proc. nakładów.

Nakłady na rolnictwo i leś­
nictwo w kwotach absolutnych 

znacznie wyższe niż1 w r. 
1949. Wzrasta ja również na­
jady inwestycyjne w zakresie 
komunikacji, żeglugi i łączno-

Szczególnie wysokie fcwięk- 
r?nJe nakładów wykazuje 
_ -’M _ obrotu towarowego — 
•godnie z szybkim tempem roz 

Uspołecznionego aparatu 
dyRb-yhucyjnego.

W innych działach gbspodar 
narodowej wyraźny wzrost 

wykazuje budmvn^wo miesz­
kowe (z 24,4 mlrd. zł w r.

•J”’ ® do iws mlrd. zł w r. 
50), działy socjalne i urzą- 

zenia użyteczności publicznej,

przy równoczesnym ograniczę 
niu budownictwa administra­
cyjnego.

Pokrótce chciałbym omówić 
osiągnięcia i zadania w dziedzi 
nie poszczególnych resortów 
gospodarczych.

Aby zapewnić wykonanie 
wielkich zadań, jakie stoją 
przed przemysłem węglowym, 
przeprowadzony będzie sze­
roki program mechanizacji ro 
bót górniczych.

Na Kartę górniczą tysiące 
górników odpowiedziało akcją 
przyjmowania długofalowych 
zobowiązań produkcyjnych za 
inicjowanych przez sławnego 
dziś w całej Polsce górnika 
Markiewkę. W celu skoncen­
trowania uwagi kierownictwa 
resortu na sprawach górnic­
twa, Rząd wnosi do Sejmu 
projekt ustawy o przekazaniu 
spraw energetyki min. Prze­
mysłu Ciężkiego i przeprowa­
dzi reorganizację min. Górnic 
twa aby usprawnić zarząd 
sprawami węglowymi.

MIN. PRZEMYSŁU CIĘŻ­
KIEGO

Wartość globalna produk­
cji tego resortu wyniosła w 
r. 1943 40 proc wartości pro­
dukcji całego przemysłu pol­
skiego. W przemyśle ciężkim 
zrodziły się nowe formy współ 
zawodnictwa, jak np. Inicja­
tywa załogi zjednoczenia haj­
duckiego tow. Walaszczyka, 
Kulińskiego, Mateli.

Przemyśl rolny I spożywczy 
skutecznie pokrywa coraz bar 
dziej rosnącą konsumcję prze­
tworów spożywczych. Konsum 
cja cukru na głowę jest dziś 
u nas w stosunku do 1938 r. 
wyższa o 70 proc., mydła o 40 
proc., tytoniu o 60 proc., piwa
0 134 proc.

Szeroko rozwija się kontrak 
tacja roślin, powodując zwięk 
szenie globalne plonów i stały 
wzrost rentowności gospo­
darstw chłopskich, drobnych 1 
średnich.

Przemyśl lekki położy głów­
ny nacisk na wybitne polep­
szenie jakości produkcji, roz­
szerzenie produkowanego asor 
tymentu i obniżenia kosztów 
własnych przez zwiększenie 
wydajności pracy i zniżenia 
norm zużycia materiałów w 
ogóle, a zmniejszenie zużycia 
surowców importowanych w 
szczególności.

Resort komnikacji wyko­
nał plan przewozów kolejo­
wych. Celem dobrego uspraw­
nienia gospodarki kolejowej 
powołano do życia Generalną 
Dyrekcję Kolei Państwowych
1 prowadzone są prace nad za 
kończeniem reorganizacji re-

MIN. POCZT I TELE­
GRAFÓW

Poczta może zanotować suk 
cesy w usprawnieniu usług 
przez skrócenie czasu przebie­
gu posyłek i wybitny rozwój 
prenumeraty czasopism.

MINISTERSTWO LEŚNICTWA
W oparciu o ustawę o pań­

stwowym gospodarstwie leś­
nym nastąpiła zasadnicza re­
organizacja administracji leś­
nej. Przed Ministerstwem tym 
staje pilne zadanie jak naj­
szybszego odrobienia pewnych 
opóźnień w wykonaniu planu 
wywózki drewna.

MINISTERSTWO ŻEGLUGI
wykonywało skutecznie swoje 
zadania w zakresie gospodarki 
portowej, żeglugi morskiej, 
przemysłu budowy okrętów i 
rybołóstwa morskiego. Tonaż 
naszei floty jest dzisiaj wyż­
szy od przedwojennego. Pol­
ska buduje dziś i oddaje do 
użytku statki pełnomorskie, 
które na burtach noszą nazwi 
ska przodowników pracy, dzia 
łączy robotniczych i datę hi­
storycznych wydarzeń w hi­
storii ruchu robotniczego.

Porty zostały z dniem 1 sty­
cznia skomercjonalizowane i 
reorganizacji ulegn e też za­
rząd żeglugą w ramach obo­
wiązujących ustaw i przepi­
sów. Znacznie wzrosną kredy­
ty na szkolnictwo i szkolenie 
w tym resorcie.

BUDOWNICTWO
Plan budownictwa na rok 

1950 wykazuje w stosunku do 
roku 1949 znaczny wzrost.

Gro zadań produkcji bu­
dowlano - montażowej zostało 
przeniesione w r. 1950 na pań 
stwowe przedsiębiorstwa bu­
dowlane i montażowe, podle­
głe utworzonemu w r. 1949 
Ministerstwu Budownictwa.

Na uwagę zasługuje jednak 
także silny wzrost przedsię­
biorstw budowlano - montażo 
wych specjalizowanych — po 
za resortem Min. Budownic-

Zadania te wykona wielka 
armia robotników i pracowni 
ków budowlanych oraz mon­
tażowych, obejmująca blisko 
pół miliona ludzi.

Przewidziany wzrost planu 
zatrudnienia jest oczywiście 
mniejszy, aniżeli wzrost za­
dań produkcyjnych dzięki za­
planowanemu znacznemu wzro 
stowi wydajności pracy w bu­
downictwie.

Istniejąca sieć biur projek­
tów ulegnie w ciągu 1950 r. 
poważnej rozbudowie.

Wielkie znaczenie w tej 
dziedzinie ma pomoc, którą | 
uzyskuje nasz kraj przede 
wszystkim ze strony Związku i 
Radzieckiego a która Wyraża ' 
się w wykonaniu projektów 1 
niektórych kapitalnych budów I 
przez organizacje projekto­
dawcze radzieckie i inne.

Mówiąc o pracy Minister­
stwa Budownictwa trzeba jed­
nak podkreślić, że poważną 
wadę w pracy tego resortu 
stanowi wielka dysproporcja, 
jaka istnieje między rozma­
chem robót murarskich, a sta­
nowczo zbyt małą ilością od­
dawanej do użytku ilości izb 
w budynkach. Ta dysnronor- 
cja musi być jak najprędzej 
zlikwidowana.

PROJEKTY USTAW
Rząd wnosi na obecnej se­

sji projekt ustawy o central­
nym urzędzie drobnej wytwór 
czości, którego zadaniem ma 
być skupienie w ręku jednej 
centralnej władzy realizacji 
polityki państwowej w stosun 
ku do rozwijającej się coraz 
bardziej spółdzielczości pracy, 
oraz kierownictwo państwo­
wym przemysłem miejsco-

Ponadto Rząd przedstawia 
wysokiej Izbie dwa projekty, 
zmierzające do uregulowania 
sprawy planowego wykorzy­
stania i rozmieszczenia kwali­
fikowanych kadr. Są to pro­
jekty, które określają tryb 
planowego zatrudniania absol 
wentów średnich szkół zawo­
dowych i wyższych oraz za­
pobiec mają płynności kwali­
fikowanych kadr specjalistów, 
zatrudnionych w administra­
cji i gospodarce uspołecznio­
nej.

ROLNICTWO
Powierzchnia zasiewów 

wzrosła w 1949 r. o 3,8 proc. 
w stosunku do 1948 r., a w 
1950 r. wzrośnie o 3 proc.

Wzrosły i róść będą nadal 
przeciętne plony zbóż. Zpacz- 
nie wzrosła produkcja zwierzę 
ca. Jak wiadomo bardzo znacz 
nie zmniejszyły się trudności 
na rynku mięsnym, mimo że 
spożycie mięsa wieprzowego 
i wołowego na głowę ludności 
wzrosło ponad 10 proc. w po­
równaniu z okresem przedwo­
jennym.

Zaopatrzenie w nawozy 
sztuczne wzrosło w 1949 r. o 
54 proc., w 1950 r. wzrośnie o 
22 procent. Dokonano reorgani­
zacji Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, w których plo­
ny zbóż są wyższe od przecięt 
nych w całym rolnictwie. Z inic 
jatywy chłopów powstało iuż 
ponad 400 spółdzielni produk­
cyjnych rolnych, a liczba ich 
wzrasta nieprzerwanie.

HANDEL
Poważne osiągnięcia mamy 

do zanotowania w dziedzinie 
handlu wwnętrznego. Uspołccz 
niony handel obejmuje dziś w 
hurcie ponad 98 proc. masy to­
warowej, a w detalu ponad 60 
proc. Aparat handlowy, w roku 
1950 przejdzie na nowe formy 
organizacyjne skupu zboża — 
formy bardziej planowe, budzące 
bezoośredńią aktywność chło-

Eozbudowywać się będzie chć 
Mieiskiego Handlu Detalicz-

Nasze obroty handlowe z ẑa­
granicą wzrozły w r. 1949* w 
porównaniu z 1948 r. o około 
20 proc. jeżeli chodzi o war­
tość. Nasz handel zagraniczny 
cechuje trwała równowaga bi­
lansu ora? równomierność 
wzrostu imoortu i eksoortu. 
Wachlarz eksportowanych to­
warów rozszerza się coraz bar-

Cotaz bardziej rośnie udział 
ZSRR oraz krajów demokracji 
ludowej w naszym handlu za­
granicznym, Wielkie persnekty- 
wy otwierają obroty z Niemiec 
ką TJemibUka Demokratyczną i 
z Chińska Fenublika Ludową. 
Oparcie się Polski na pomocy 
i współnracv "osoodarczei Zwiaz 
ku Radzieckiego umożliwiło 
nam przetrwanie najtęższego 
okresu nowojennego, zlikwido­
wani skutków zniszczeń wojen 
nvch, wykon.-nie przed termi­
nem 3-letniego planu odbudo­

wy gospodarczej i stworzyło 
wszystkie przesłanki do realiza 
cji wielkiego planu budowy fun 
damentów socjalizmu w Polsce.

Podpisany w dniu 25 stycz­
nia br. protokół o wymianie to­
warowej na rok 1950 jest dal­
szym krokiem na drodze pogłę­
biania gospodarczej współpracy 
między wielkim Związkiem Ra­
dzieckim a Polską Ludową, 
współpracy wypływającej z du­
cha zasad Rady Wzajemnej Po 
mocy Gospodarczej. Protokół 
reguluję wzajemne dostawy to 

j warowe na rok bieżący w ra- 
i mach podsko - radzieckiej umo 
wy 5-łetmej z dnia 26. I. 1948 

i r. i określa wzrost obrotów w 
j stosunku do roku 1949 o 34 pro-

| Należy podkreślić, że import 
ze Związku Radzieckiego w ro- 

! ku 1950 wzrośnje w porówna- 
| niu z rokiem ubiegłym o 50 
procent, przy czym coraz więk­
szą rolę odgrywać będą dosta­
wy inwestycyjne.

W związku z problemami han 
dlu zagranicznego podkreślić 
należy, że nasza sytuacja w tej 
dziedzinie zmien:a sie coraz 
bardziej na naszą korzyść. |

Niektóre sfery w państwach 
kapitalistycznych prowadzących i 
rokowania handlowe z nami nie ! 
zdają sobie dostatecznie jasno 
sprawy z tych zmian. Stąd zda­
rzające się dość często próby na 
rzucenia nam jednostronnych 
rozstrzygnięć w zakresie warun 
ków i cen oraz próby stosowa 
nia do nas polityki zastrasze-

Trzeba powiedzieć jasno, że 
metody takie nie mają wobec 
Polski Ludowej n»imn;ejszvch 
szans powodzenia. Polska chce 
utrzymvwać i rozwijać swoje 
stosunki gospodarcze z państ­
wami o ustroju kapitalistycz­
nym, ale oczywiście w ramach 
obustronnych korzyści. Wszel­
kiego rodzaju dyskryminacje, 
próby jednostronnych rozstrzyg 
nięć, próby dyktatu i metody 
zastraszania należą do arsenału 
środków, które wobec dzisiej­
szej Polski są całkowicie bez­
skuteczne i dlatego jak najprę­
dzej powinny zostać zarzucone.

SPRAWA REFORMY 
ADMINISTRACJI 
PAŃSTWOWEJ

Przejdę do spraw, które są 
przedmiotem uwagi i prac 
Rządu. Rozważana jest i prze 
pracowywana sprawa reformy 
administracji państwowej w 
kierunku jej dalszej demokra­
tyzacji. Chodzi o tó, aby rady 
narodowe, które stały się bez 
spornie szkołą rządzenia dla 
mas ludowych, które wychowa 
ły już dość duże kadry aktywu 
społecznego, zyskały duży auto 
rytet, aby stały się terenowy­
mi organami jednolitej władzy 
państwowej w gminach, powia 
tach i województwach.

Dążyć będziemy do tego, aże 
by w możliwie szybkim czasie 
przedłożyć Sejmowi p,-ojekty 
tej reformy, która będzie waż 
nym etapem w budowie ustro­
jowych fundamentów socjaliz- 
my w Polsce j której nroi-kt 
nie przypadkowo iliegme się 
ze wstępem nl=>"n i'-łetnifcgo.

Obecny podział administra­
cyjny państwa jest rezultatem 
szeregu nawarstwię* różnych 
okresów w związku z czym od 
znaczą sie niejednolitością i la 
żącymi dysnronorcjami. Mamy 
więc województwa o bardzo ra 
żących różnicach powierzchni 
terytorialnej' i w li»zb:e lud­
ności co rzecz prosta bardzo 
utrudnia należyte administro­
wanie terenem. W-wy ri°któ- 
re powiaty, gdzie odległość 
n3ida'ej położonych gmin od 
starostwa wynosi przeszło 50 
km. Mamy gminy, w których 
gromady oddalone są od siedzi 
by û ẑ dn gminnego o prze­
szło 20 km, w których ilość 
P™ "' d sięga nieraz powyżej 
60-ciu.

I w tej dziedzinie badania 
przeprowadzone nrzez kance­
larie Ra^y Państwa i Min. 
Admin. Publicznoj pozwalają 
na przygotowanie odpowied-

mocnienie władzy ludowej na 
wszystkich sz-zeblach admini­
stracji i stooniowe dostosowy-

nego do struktury gosnodar- 
czej kraju staną sie czynni­
kiem ułatwiajacym dalszy roz 
wói gospodarczy i kulturalny.

Na razie ograniczam sie do 
zasygnalizowania Sejmowi te­
go problemu, który jest przed­
miotem naszych rozważań i

Bardzo istotnym usprawnie­
niem nracv kierowniczej w re 
sortach bidzie uchwalone dziś 
nrzez Rząd wnrowadzenie ko­
legiów w Ministerstwach i

Centralnych Urzędach. Dzia­
łanie kolegiów pozwoli na bar 
dziej systematyczne rozwinię­
cie zespołowej formy pracy 
organów kierowniczych, po- 
ztooli na bardziej systematycz 
ne rozwinięcie form stałej ko­
ordynacji w kierowaniu danym 
resortem. Istnienie kolegiów, 
mających w dodatku duża u- 
prawnienia w dziedzinie , u- 
chwałodawczej, w niczym nie 
naruszą zasady kierowania i 
odpowiedzialności za resort

OŚWIATA

światy.
W pierwszym, roku planu 

sześcioletniego mamy fakt dal 
szego wzrostu wydatków w 
budżecie państwa nn potrzeby 
oświaty. Sumy preliminowane 
na ten cel w 1949 r. stanowiły
22,7 proc. całości wydatków w 
budżecie państwa, ziś w 19Ó0 
r. stanowią 23,6 proc. Należy 
podkreślić, że wydatki na o- 
światę wzrosły w stosunku do 
1949 r. w wyższym stopniu; 
niż wzrósł budżet państwa. 
Ogółem na cele oświatowo- 
kulturalne jest to wzrost o 
32 3 miliaida zł.

W 1949 r. został utworzony 
Centralny Urząd Szkolenia Za 
wodowego, którego powołanie 
umożliwiło scalenie w znacz­
nym stopniu szkolnictwa za­
wodowego, prowadzonego do 
tego czasu przez różne resor­
ty.

Przeglądając liczby charak­
teryzujące stan szkolnictwa w 
1949 r., stwierdzamy dalszy 
jego rozwój we wszystkich 
dziedzinach. W szczególności 
zasługuje na podkreślenie roz 
zwój sieci przedszkoli, zarów-

zwiększenie w ciągu jednego 
roku o 20 proc. liczby dzieci 
objętych wychowaniem przed 
szkolnym.

Rok 1949 przyniósł doniosłe 
osiągnięcia na odcinku szkol­
nictwa podstawowego w szcze 
gółności na wsi. Przeprowa­
dzono likwidację punktów bez 
szkolnych i uruchomiono nie­
czynne szkoły.

W szkolnictwie średnim ma 
my do zanotowania postępują 
cą akcję upaństwowienia szkół 
i dalszy wzrost liczby szkół 
Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci, które posiada obecnie 45 
zakładów średnich. W szkol­
nictwie średnim wciąż mamy 
jeszcze braki fachowe i ideo­
logiczne, jeśli chodzi o liczbę 
nauczycielstwa.

W szkołach wszystkich ty­
pów wzrasta stale liczba mło 
dzieży robotniczo - chłopskiej.

Celem zapewnienia tej mło­
dzieży odpowiednich warun­
ków do nauki, państwo roz­
budowuje system opieki przez 
zakładanie, internatów, zwięk­
szenie liczby stypendiów, or­
ganizowanie dożywiania, wcza 
sów i pomocy lekarskiej. Ol­
brzymie znaczenie posiada 
wprowadzenie na podstawie 
uchwały Rady Ministrów jed­
nolitego państwowego syste­
mu stypendiów dla studentów 
szkół wyższych. Dzięki wiel­
kiemu wysiłkowi finansowe­
mu państwa młodzież akade­
micka otrzymała ponad 32.000 
stypendiów. Fundusz stypen­
diów dla młodzieży szkół wyż 
szych został skoncentrowany 
i wzrósł z 2 miliardów do 3,6 
miliardów zł.

WIELKIE N 4 KŁADY 
KSIĄŻEK

W 1949 r. zorganizowano 
13.742 punkty wczasowe, na 
których przebywało 1.104.000 
dzieci i młodzieży.

Dożywianie prowadzone w 
szkołach objęło 1.461.943 dzie-

Zmianą o wielkim znaczeniu 
było wprowadzenie w szkolnie 
twie ogólnokształcącym no­
wych programów nauczania, 
w których przezwyciężono już 
w dużej mierze balast reakcyj 
nych poglądów oraz zapocząt­
kowano reformę struktury i 
programów szkół wyższych.

Rok 1950 upłynąć musi pod 
hasłem wzmożonej walki o po 
ziom nauczania przy pełnej 
mobilizacji sił nauczycielstwa, 
rodziców, i organizacji młodzie 
żowycli.

Wyasygnowanie ze skarbu 
państwa wielkich sum na ak­
cję zwalczania -analfabetyzmu 
i ofiarny wysiłek wielu człon­
ków organizacji społecznych, 
a zwłaszcza nauczycielstwa, 
pozwoliło na zorganizowanie 
30.000 kursów dla blisko pół 
miliona analfabetów. Wydat­
ki na ten cel rosną z 830 mi­
lionów zł na 1.8 miliarda zł.

Szkolnictwo (iia dorosłych, 
które było odcinkiem wykazu­
jącym poważne zapóźnienia 
zarówno pod względem treści

nauczania, jak i struktury spo ■ 
łecznej słuchaczy, będzie prze 
kształcone na szkolnictwo dlą 
pracujących umożliwiające im 
awan3 społeczny.

Wielkie znaczenie dla upo- . 
wszechnienia czytelnictwa ma 
zorganizowanie w 1949 r. 
2.815 bibliotek gminnych, oraz 
uruchomienie ponad l̂ .OOC 
punktów bibliotecznych.

blioteczną na stopni 
towym i gminnym.

Szkolnictwo wyższe przeży­
wało doniosłe zmiany organi­
zacyjne i ideologiczne. W dzie 
dżinie programowa organiza­
cyjnej najważniejszą zmianą 
jest wprowadzenie na większa 
ści kierunków dwustopniowo- 
ści studiów, nowych progra­
mów studiów oraz powołanie 
do życia Szkoły Głównej Prf., 
nowania i Statystyki. Zmi?^ 
te usprawnią w wielkim si^^
niu proces kształtowania kj. .
fachowców z wyższym wy­
kształceniem potrzebnych dla • 
realizacji planu sześcioletnie­
go. Nasi postępowi pracowni­
cy nauki przygotowując prze­
widziany na ostatnie miesiące 
tego roku kongres nauki pol­
skiej, zdobyć się muszą na od 
powiedzialny trud podsumowa 
nia naszych osiągnięć we 
wszystkich dziedzinach nauki 
i ujawnienia podstawowych •- 
braków i niedociągnięć.

Zadania nasze na odcinku 
kulturalnym posiadają dwoja­
ki charakter. Z jednej strony 
chodzi nam o wciągnięcie w 
jak najpełniejszym zakresie 
do życia kulturalnego jak naj­
szerszych warstw społeczeń­
stwa, tych warstw, które na 
skutek smutnej spuścizny prze 
szłości, znajdowały się poza 
właściwym kręgiem życia kul 
turalnego. Z drugiej zaś stro­
ny — zmierzamy w kierunku 
przeobrażenia treści życia kul 
turalnego Polski Ludowej w 
sposób zgodny z duchem za­
chodzących w naszym kraju 
przemian społecznych — z 
duchem rewolucji socjaliatycz 
nej.

Jeżeli chodzi o pierwszą gru 
pę zadań — to sprowai aj* 
się one w zasadzie do te' co 
nazywamy upowszechnił iem 
kultury.

PIĘKNA PRACA TEATRÓW
Na tym polu dokonaliśmy w 

Polsce Ludowej bardzo wiele, a 
rok ostatni był rokiem bardzo 
poważnych dalszych osiągnięć.

Rosną w szybkim tempie na­
kłady książek i zmienia sie obli 
cze produkcji literackiej. Świad 
czy o tym choćby liczba wydaw­
nictw marksistowskich, świad­
czy o tym ogromne zaintereso­
wanie dla literatury radziec­
kiej.

Zmienia sie oblicze teatru ' 
polskiego. Widz robotniczy 
wtargnął zdecydowanie na wi­
downię teatralną. Zmienia się i 
oblicze repertuarowe teatru. Do 
bór sztuk odpowiada coraz le­
piej obliczu ideologicznemu na­
szej epoki. Wielldm osiąmie- 
ciem był tu niewatpiwie festi­
wal sztftk radzieckich. Ale cze­
ka nas jeszcze ogrom zadań na 
tym odcinku.

Uczyniliśmy znaczny postęp 
również i na polu upowszechn:a 
nia innych dziedzin życia kul­
turalnego, jak film, radio, pla­
styka i muzyka.

Plan 6-letni przyniesie na 
tym odcinku dalszy postęp, u- 
możliwiając realizację postula­
tu: więcei teatrów, więcej ' :n, 
więcej bibliotek, więcej muze­
ów, więcej sal koncertowych. 
Dużo trudniejsza jest do prze­
prowadzenia druga połowa za­
dania — tworzenie nowych tre- —  
ści kulturalnych.

Tu konieczny jest wielki wy 
siłek twórczy artystów. Pi­
sarz, dramaturg, malarz, kom 
pozytor polski stoi wobec nie­
słychanie dlań ważnego pro­
blemu. Problemu wniknięcia w 
istotę zachodzących w Polsce ” 
przemian rewolucvinych, w=,u 
ehania się i wgłębienia w ży­
cie mas, tworzących te prze­
miany, zrozumienia ich dążeń, 
tęsknot i mvśli i przetworze­
nia tego w dzieło sztuki.

Państwo otacza też opieka 
narastające rzesze nowych 
twórców kultury. Rozwija si? 
szkolnictwo artystyczne. Chce 
my, by powstały w Polsce ta­
kie warunki, w których żadna 
jednostka uzdolniona, a tym 
bardziej utalentowana, n:a 
zmarnowali swych możliwości, 
by mogła się w pełni rozwijać

(Dokończenie - ‘pose Premio j 
ra zamieścimy w numerze ju­
trzejszym).

Str
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W ie lk i orędownik
równouprawnienia kobiet

T AM, gdzie istnieje ka­
pitalizm, gdzie ziemia, 

jj fabryki, zakłady prze­
mysłowe są własnością pry­
watną, gdzie istnieje władza 
kapitału — przywileje należą 
do mężczyzn" — mówił Lenin.

Włodzimierz Lenin był wiel 
im i konsekwentnym bojow- 
ikiem o równouprawnienie ko 

Wskazał kobietom jedy- 
'''•iwą drogę, wiodącą do 

\ — drogę rewolu- 
Iri pod sztandarem 

i socjalizmu, w 
r ruchu wyzwoleńcze- 

jy robotniczej. Wraz ze 
cięstwem demokracji, gdy 

i obejmuje władzę i staje 
cif gospodarzem kraju, kobie­
ta zdobywa warunki życia i 
.pracy, należne jej jako wolne- 
»nu i pełnoprawnemu członko­
wi społeczeństwa

litycznej osłabia zdolności bo­
jowe proletariatu.

Rząd Radziecki już w pierw 
szych miesiącach swego ist­
nienia zniósł stare prawa bur- 
żuazyjne. Zrównanie praw ko­
biet w dziedzinie życia poli­
tycznego, gospodarczego i kul 
turalnego uważał Lenin za 
pierwszy krok na drodze rze­
czywistego wyzwolenia. Drugą 
istotną sprawą było wciągnię­
cie kobiet do pracy produkcyj­
nej, do budownictwa nowego 
ustroju — socjalizmu.

„Dla całkowitego wyzwole­
nia kobiet i rzeczywistego 
zrównania ich w prawach z 
mężczyznami — uczył Lenin 
— trzeba, aby gospodarka zo­
stała uspołeczniona i aby ko­
biety brały udział w pracy 
produkcyjnej. Wtedy dopiero 
kobieta zajmie równe stanowi­
sko z mężczyzną".

Twórcza praca, jaka Udo­
stępniona została kobiecie ra­
dzieckiej, otwiera przed nią 
nieograniczone możliwości roz­
woju kulturalnego, podnosi po

'ogląd Lenina, że w społe- 
istwie burżuazyjnym ko- 
a nigdy nie wyzwoli się z 
i ucisku, znajduje calko- 
potwierdzenie w dzisiej- 
rzeczywistości krajów ka- 
<tycznych.
sesji Rady Międzyna- 
ej Demokratycznej Fede 
iobiet, która odbyła się 

-opadzie ub.r. w Moskwie 
•sne- było zagadnienie 
,y ekonomicznych praw 
w ■awiązkił $ wzrostem 

,( bezrobocia w krajach 
stycznych". Ujawnione 
wówczas przerażające 

stale pogarszającego się 
nia kobiet w krajach Za 
ej Europy, Anglii, Sta- 
jednoczonych oraz w ko- 
h. Kobiety otrzymują pła 
sze niż mężczyźni, na- 

tych państwach, któ- 
konstytucje formalnie 

żadziły równouprawnie-

'skryminacja kobiet i upo 
:enie ich pod względem 
ornicznym jest oczywistą 
;kwęncją chciwości przed- 
oreów - kapitalistów. Ta- 
k kobiecej siły roboczej 
źródłem dodatkowych zy- 

/. Niedopuszczenie kobiet 
‘ziałalności społeczno - po­

ziom materialny jej rodziny. 
Kobieta radziecka zdobyła już 
wybitne miejsce wśród przo­
dujących ludzi pracy. Świad­
czą o tym wielokrotnie przy­
znawane kobietom premie Sta 
linowskie za wybitne osiągnię 
cia na polu nauki, techniki i 
kultury oraz tytuły Bohatera 
Pracy Socjalistycznej za wspa 
niałe wyniki pracy i bohater­
skie czyny.

Kobiety w Związku Radziec 
kim powoływane są na wyso­
kie stanowiska państwowe, 
kierują przedsiębiorstwami, 
kołchozami, zakładami nauko­
wymi. Konstruują maszyny, 
opracowują projekty architek­
toniczne.

Corocznie dziesiątki tysięcy 
kobiet otrzymują dyplomy wyż 
szych i średnich zakładów na­
ukowych. Szeregi inteligencji 
radzieckiej liczą przeszło 280 
tys. kobiet - inżynierów, ko­
biet - techników, 126 tys. leka­
rzy, 800 tys. nauczycielek.

Kobiecie radzieckiej udostęp 
niono szeroki udział w rządze­

niu państwem. W Radzie Naj­
wyższej ZSRR jest 227 ko­
biet - posłanek, w Radach Naj 
wyższych poszczególnych re­
publik — 1700, w Radach 
Miejskich — ponad milion.

W myśl wskazań Lenina 
rząd radziecki rozwinął na 
wielką sljialę opiekę nad kobie 
tą pracującą, nad matką i 
dzieckiem. Powstała gęsta 
sieć instytucji opiek* nad 
dzieckiem, żłobków, przedszko 
li, ogródków jordanowskich 
itd. W kraju istnieje około G 
tys. państwowych i 5 tys. koł 
chozowych domów położni­
czych. Matki wielodzietne o- 
trzymują od rządu specjalne 
zapomogi.

Odwieczne marzenia kobiet 
o wolności, o równouprawnie­
niu, zrealizowane zostały po 
raz pierwszy w historii świa­
ta w Związku Radzieckim — 
państwie socjalistycznym, wcie 
łającym w życie wielkie idee 
Lenina — Stalina.

N. Arałowiec

Wydział Szkoleniowy Woje­
wódzkiego Zarządu Ligi Ko­
biet w Bydgoszczy w porozu­
mieniu z Wydziałem Kobie­
cym KZPR wysłał w lecie br.

Ożywiona działalność
Zw. Z a  w. L iteratów  we W rocław iu

Krzysztof Mierzeja dopu­
ścił się grzechu w stosunku do 
wrocławskich literatów: w spo 
sób bowiem nieprzemyślany i 
niegrzeczny zarzucił im ko­
mercyjne względy przy wyjaz 
dach z odczytami na prowin­
cję: pod adresem zaś całego 
Związku wysunął oskarżenie, 
że we Wrocławiu właściwie 
niewiele robi, gdy inne organi 
ganizacje zapracowane są po

Krzysztof Mierzeja słusznie 
doczekał się słów potępienia. 
Jak nam zresztą komunikuje 
sekretariat tego Związku, z 
ową komercyjnością — też 
sprawy wyglądają inaczej.

Rok ubiegły był dla wrocław 
skiego oddziału Związku Lite­
ratów rokiem szczególnie pra­
cowitym. W pierwszej fazie 
Związek wszedł w kontakt z 
ORZZ, organizując w czerwcu 
14 odczytów, w lipcu 20, w 
sierpniu 15, we wrześniu aż 
30. I to nie tylko we Wrocła 
wiu, ale i poza Wrocławiem, 
(w miasteczkach i po wsiach, 
w świetlicach fabrycznych i 
PGR-ach).

Różnie tam było, na tych 
wieczorach: gdzie niegdzie wita 
no autorów gwizdaniem; raz 
obrócono się do prelegenta ple 
cami. Zawsze jednak żegnano 
naszych literatów owacyjnie, 
prosząc o częstsze odwiedziny.

Członkowie wrocławskiego 
oddziału Związku musieli z re 
guły wędrować kilometrami 
pieszo, rzadko jadając obiady, 
często „zabijając" ręce w nie-

opalanych salach. Niektórzy 
podobno czytali swoje manus- 
krytpy nawet pod parasolem, 
gdyż sufit był w sali dziura-

Parę cyfr: Kami] Giżycki
miał ogółem 33 odczyty, Ta­
deusz Zelenay 15, inni po kilka 
W miesiącu pogłębienia przy­
jaźni polsko-radzieckiej wygło 
szono w 31 miejscowościach 
odczyty p. t. „Puszkin — piew 
ca wolności ludu", i „Puszkin 
a Mickiewicz". Na otwarcie ro 
ku szkolnego znowu Giżycki 
— 2, pozostali po jednym. Ak­
cja pierwszomajowa — Zele­
nay i inni — po jednym wie­
czorze. W ramach Tygodnia 
Prasy i Książki wygłoszono 
ogółem 23 prelekcji.

Wspólnie z „Czytelnikiem", 
czy też indywidualnie, zorgani 
zowali wrocławscy literaci 108 
(słownie: Sto osiem!) wieczo­
rów autorskich. Ogółem wro­
cławski oddział Związku w ro 
ku sprawozdawczym zorganizo 
wał zbiorowo, czy też indywi­
dualnie 249 odczytów i prelek 
cji.

Ponadto członkowie Związ­
ku Literatów od października 
ub. r. wzięli udział w organi­
zacji sześciu „Czwartków" na 
ogólną liczbę 7.

Pomijamy tu indywidualną 
działalność wydawniczą: prze­
cież wystarczy wymienić „Opo 
wieści greckie" Anny Kowal­
skiej- które ukazały się w tym 
okresie, lub szereg innych po­
wieści, przygotowanych do dru 
ku. W najbliższym > ,:asie na

afisze wejdzie komedia ijwu 
wrocławskich literatów, Dyga­
ta i Kotta „Nowy świętoszek".

A działalność w prasie, w 
radio?

Formą działalności zbioro­
wej są przejęte od Koła Miłoś 
ników Literatury i Języka Pol 
skiego „Zeszyty Wrocławskie", 
wychodzące, trzeba przyznać, 
z ociąganiem się. Za rok 1949 
nakładem „Ossolineum" wy­
szedł zeszyt I — II. Następny 
numer ma się ukazać za dwa 
— trzy tygodnie.

Rację miał Krzysztof Mie­
rzeja tylko w dwu wypad­
kach: kiedy zarzucał Związki 
wi zaniedbanie sprawy 
„Czwartków Literackich" i 
niewspółmierny udział wszyst­
kich członków Związku w prze 
prowadzonych pracach. Są 
przecież między nimi tacy, któ 
rzy mają za sobą po kilkadzie 
siat wieczorów autorskich, ale 
są i tacy, którzy nie mają ani 
jednego.

Należy się spodziewać, że 
energiczny Klub Młodych Pi­
sarzy, który ukonstytuował 
się ostatnio, potrafi tchnąć w 
„Czwartki Literackie" nowe

W roku 1949 wrocławski 
Związek Literatów — niezależ 
nie od imponujących cyfr wie 
czorów autorskich — dokonał 
rzeczy najważniejszej: przeła­
mał swój izolacjonizm, poszedł 
z żywym słowem między czy­
telników, zbliżył się do mas, 
ucząc się od nich realizmu i 
nowego, socjalistycznego stylu 
pracy. (Jas)

Ludzie 1949 roku
Kobieta na iraktorze

Leokadia Kempińska

4 robotnice rolne i  powiatu 
bydgoskiego na 3-miesięczny 
kurs traktorzystek

Przed kilku tygodniami ni.it 
szedł list do Wydziału Szko­
leniowego Wojewódzkiego Za­
rządu Ligi Kobiet w Bydgos* 
czy — pełen entuzjazmu, na­
pisany przez Leokadię Kem­
pińską, jedną z dzielnej 
„czwórki" wysłanych na kur» 
dziewcząt. Panna Leokadia o- 
becnie jest już wykwalifikoi 
waną traktorzystką

„W lecie pracowałam dwa 
miesiące w majątku Morsko — 
pisze o swoim życiu i pracy 
młoda, dzielna traktorzystka. 
Prowadziłam traktor marki 
„Farmall". Starałam się zaw­
sze jak najwięcej zaorać. 
Przez tydzień zaorałam 6 ha, 
Obecnie pracuję w majątku 
Polski Konopat 1 jeżdżę na 
moim „Farmallu" po szosie, 
aż mi się głowa trzęsie. Wożę 
wszystko co się da. cegłę na 
budowę, buraki cukrowe na 
stację. Wszyscy spoglądają na 
mnie przyjaźnie, z uśmiechem.

Sprawniej i oszczędnie!
,,Jestem tokarzem w P.Z.O. i 

i zrobiłem już kilka uspraw­
nień, takich jak: przyrząd do 
toczenia kul w miskach re- i 
wolwerowych, przyrząd do I 
przecinania sztyftów gwinto­
wych i inne, które przyniosły 
oszczędności, oszacowane na 
sumę 550.000 zł.

Staram się oszczędzać rów­
nież na surowcu i  energii, 
gdyż w Polsce ludowej musi­
my produkować szybko i ta­
nio. żeby nasze wyroby były 
dostępne w cenie.

Uważam jednak, że zarów­
no ja, jak i moi’ towarzysze 
pracy, którzy dają szereg u- 
sprawnień i oszczędzają na su 
rowcu, w materiałach pomoc­
niczych, energii i narzędziach, 
powinniśmy wiedzieć każdego 
dnia i w końcu każdego mie­
siąca, ile zaoszczędziliśmy dla 
naszego zakładu, to znaczy dla 
Polski Ludowej.

Biorąc to pod uwagę, zwra­
cam się za pośrednictwem 
Rady Zakładowej do Związku 
Zawodowego Metalowców o

spowodowanie wydania nam 
książeczek, w których zapisy­
wane byłyby zaoszczędzone 
sumy przy produkcji. Można 
byłoby wtedy wzbogacić for­
mę współzawodnictwa pracy 
przez szlachetną rywalizację 
na odcinku oszczędzania.

Ja rt Walaazezyk

List tej treść! przesiał do 
Rady Zakładowej Polskich Za 
kładów Optycznych w Warsza 
wie w dniu 4 listopada b. r. 
tokarz tych Zakładów, Jan 
Walas zczyk.

fetć* e M5c!i!ipwrc7owsl<!e

Mickiewicz w krajach  
niesłowiańskich

■ Mickiewicz jąk wiadomo 
większą część swego iycia spę 
Iził na emigracji we Francji 
’ w tym kraju rozwijała się 
łownie jego działalność. A 

jednak najgorsze chyba prze­
kłady jego dzieł — to francu­
skie. Wszystkie ważniejsze 
dzieła Mickiewicza jeszcze za 

'jego życia tłumaczył Krystyn 
Ostrowski — niezdarnie i cięż 
ko, walcząc z trudnościami 
■wers"'i! ac,ii francuskiej, nie­
mal że niedostępnej dla cudzo­
ziemca.

Widząc jaką krzywdę wszy­
stkie przekłady francuskie, na 
wet najlepsze z nich — Monta 
Jamberta, wyrządzają Mickie­
wiczowi — Paul Cazin, doktór 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
należący wraz z nrof. Joliot- 
Curie do Prezydium Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Francu 
skiej — sam pisarz doskonały, 
ale nie poeta, zabrał się do tłu 
maczenia „Pana Tadeusza" 
prozą, archaizowanym języ­
kiem, Paul Cazin świetnie wy 
■wiązał ni? z zadania, gdy prze 
pysznym XVII — wiecznym ję 
Z ukiem przetłumaczył „Pamięt 
ni ki" Jana Chryzostoma Pa­
ska. Gorzej mu za to poszło z 
„Panem Tadeuszem". Wyłuska 
ny z wiersza i wtłoczony w ra. 
my doskonalej zresztą prozy,

swój rozmach, swój styl i stał

Wpadajacą w afektację powie­
ścią, bez powieściowego wątku

i narracyjnej swady. To tłuma 
czenie „Pana Tadausza" stało 
się dowodem, że nawet mistrz 
słowa n}e potrafi wtłoczyć poe 
zji w prozę. Przekład Cazina 
jest doskonałą książką pomoc­
niczą dla Francuza, studiujące 
go oryginał, ale w tej prozie 
zatraciła się mimo woli wiel­
kość. Ktoś, kto zna jedynie 
ów przekład prozą, na pewno 
nie zrozumie, dlaczego „Pan 
Tadeusz" jest czołową pozycją 
poezji polskiej.

Kult Mickiewicza przetrwał 
w Paryżu, gdzie w College de 
France (a nie w pobliskiej 
Sorbonie, jak mylnie podaje 
Encyklopedia Orgelbrandta) 
znajdują się rzeźby, przedsta­
wiające trzech profesorów tej 
uczelni: Mickiewicza, Michele- 
ta i Quineta. Wspomnieć rów­
nież trzeba pomnik Mickiewi­
cza na Placu Alma w Paryżu, 
dłuta Bourdella, jedyny na 
świecie, którego nie zniszczyli 
Niemcy. Szata pielgrzymia, w 
którą rzeźbiarz przystroił Mic 
kiewicza na tym pomniku, nie 
jednego paryżańina, a również 
i niejednego emigranta, zmie­
rzającego do pobliskiego Kon­
sulatu Generalnego Rzeczpo 
spclitej, wprowadza w błąd. 
Wszyscy myślą, że to jakiś za 
konnik. A niewyraźnego pod­
pisu na cokole nikt prawie nie 
odczyta. Gdybyż przynajmniej 
były ze cztery orły. polskie po 
rosach podmurowania, pomnik 
byłby znacznie wymowniejszy.

Symbolika Bourdelle‘a jest trU 
dna do odcyfrowania.

Mickiewicz we Francji był 
raczej echem przeszłości. Twór 
czość jego oparta o motywy na 
rodowe i niepodległościowe nie 
była zrozumiała dla francuskie 
go mieszczaństwa. Ktoś napi­
sał niedawno w prasie francu­
skiej, że dopiero pokolenie, któ 
re przeżyło okupację niemiec­
ką potrafi zrozumieć Mickiewi 
cza i jego ideologię. Dodajmy, 
że będzie to pokolenie francu­
skich proletariuszy. Wobec kul 
tu cara Mikołaja II w sferach 
rządzących i w środowisku bur 
żuazyjnym Francji mało było 
rzeczywiście dla Mickiewicza 
miejsca. Kult zaś amerykań­
skiej „twórczości", panującej 
dziś na odmianę w warstwach 
rządzących Francją — izoluje 
społeczeństwo francuskie od 
poezji i prozy Mickiewicza. Je 
żeli chodzi o kraje anglosas­
kie, to podobny błąd, co współ 
czesny nam Paul Cazin, popeł 
nił polonista kalifornijski, 
prof. Noyes, wydając swego 
„Pana Tadeusza" prozą po an 
gielsku, zwłaszcza że tłumacze 
nie jego jest raczej po profe- 
sorsku poprawne niż literac 
kie. Lepiej już sięgnąć do an­
gielskiego „Pana Tadeusza" 
wierszem, pióra Miss Maude 
Ashurst Biggs, wydanego w 
dwóch tomach w roku 1885. W 
przekładzie tym jest i poezja i 
świeżość, aczkolwiek do pew­
nego stopnia zawiodła forma. 
I nie dziwnego, w całym poe­
macie w oryginale polskim nie 
ma ani jednego męskiego ry­
mu, co zgoła niemożliwe jest 
w wersyfikacji angielskiej, 
gdzie rymy żeńskie są niesły­
chanie rzadkie. For^n tego 
przekładu, pomimo pietyzmu i 
najlepszej woli Miss Biggs, ml

mo woli nas razi. Ma się wra­
żenie jak gdyby Mickiewicz pi­
sał swoje dzieło w takiej np.

Litwo, ojczyzno moja, zdro­
wiem jesteś ty!

Z tymi samymi trudnościa­
mi walczył na próżno Henry 
Cattley, który wydał po angiel 
sku wierszem Wallenroda w 
roku 1941 w Londynie oraz e- 
migrant polski, Leon Jabłoń­
ski, autor „Valenroda", druko 
wanegow roku 1857 w Edyn-

Że przekłady z Mickiewicza 
są jednak dobre, świadczy zda­
nie krytyka angielskiego, W. 
R. Morfilla, który w roku 1885 
napisał, że „Sonety Krymskie" 
„są najpiękniejsze ze wszyst­
kich sonetów pisanych w ję­
zykach słowiańskich i mogą 
wytrzymać porównanie li tylko 
z najwyższym rodzajem tej 
poezji we Włoszech i w An­
glii".

Wspomnieć tu również trzeba 
Monikę Gardner, autorkę książ 
ki „Adam Mickiewicz, the na- 
tional poets of Poland". Wyda­
ła ona również kilka innych 
książek o Polsce — o Słowac­
kim, o Krasińskim. Ostatnią 
jej pracą był monumentalny 
przekład '„Krzyżaków" — pią­
ty z rzędu przekład angielski. 
Cztery poprzednie,, amerykań­
skie były słabe. Nie dokończy­
ła ona ostatnich kartek prze­
kładu, ginąc w roku i943 od 
hitlerowskiej bomby. Monika 
Gardner podkreślała nieraz w 
rozmowach, że Polskę pokazał 
jśj Mickiewicz. Poruszona do 
głębi „Panem Tadeuszem" w 
przekładzie Miss Biggś, nau­
czyła się języka polskiego i li­
teraturze naszej poświęciła ca 
łe swe życie.

Na język niemiecki tłuma­

czył Mickiewicza eiężki skąd | 
inąd Spazier „Herr Thaddeus 
oder der letzte Sajasd in Li- 
thauen", Lipsk 1836. Blanken- 
see wydał w roku 1836 w Ber­
lin: „Saemliche Werke des Mic 
kiewicz". Znacznie mniej mieli 
trudności z formą tłumacze 
włoscy, jak np. C. Gasosci 
(Pan Taddeo Soplitza, 2 tomy, 
Lanciano 1924). Wspomnieć 
tu jeszcze trzeba „Gli Dziady, 
il Conrado Wallenrod‘e poesie 
varie", wydane przez Ungari- 
niego w Turynie w roku 1898. 
Turyn w końcu XIX wieku 
był ośrodkiem włoskich przyja 
ciół Polski. W domu córek pi­
sarza włoskiego, Attilio Begey, 
znajduje się istne muzeum poi 
skie, w którym nie brak cen­
nych przyczynków do tego o- 
kresu. Przechowało się tam 
znacznie więcej materiału i 
starszych . wydań mickiewi­
czowskich, aniżeli w bibliote­
kach publicznych, a nawet i w 
pobliskim miasteczku Cjuneo, 
gdzie muzeum świeci pustka­
mi, chociaż w latach 1861—62 
mieściła się tam polska szkoła 
wojskowa, z której wyszli do­
wódcy powstania 1863 roku.

Ów moment powstańczy 
wpłynął na popularność Mic­
kiewicza na Węgrzech. Pierw­
szy spopularyzował jego imię 
w roku 1848 płk. Karol Kiss z 
otoczenia Kossutha i Bema. W 
roku 1858 prozą przełożył Wal 
lenroda Ferenc To'dy, zwany 
„węgierskim Brodzińskim". 
Największy poeta Węgier Mi­
chał Vorosmarty, miał tłuma­
czyć Mickiewicza, ale śmierć 
przerwała mu podjętą pracę I 
— zmarł w Budapeszcie, w 9 
dni po śmierci Mickiewicza w ; 
Stambule Zajmowali się tłu- ! 
maczeniami na język węgier- I 
ski Józef Podhorski emigrant,

pracujący jako nauczyciel na 
Węgrzech i Józef Wolff, ale 
dopiero w 1880 roku z polskie 
go tekstu doskonale przetłuma 
czył „Sonety Kryp_iskie*‘ Imre 
Gaspąr. Inne wier3ze tłuma­
czyli Juliusz Beri - Moraw* 
czyk, Juliusz Somogywary, 
Maurycy Petri, Stefan Szatha 
rary, Albert Vikar, Estera Ur

Po ogłoszeniu niepodległości 
węgierskiej w roku 1919, pow 
stało w Budapeszcie T-wo im. 
Mickiewicza, t. Uczciło ono 80- 
letnią rocznicę śmierci poety 
uroczystą akademią w roku 
1935 i wybiło dwa medale —■ 
miały one być przyznawane 
rok rocznie, jeden poecie pol­
skiemu, drugi węgierskiemu. 
Towarzystwo to działało aż do 
wkroczenia Niemców w roku 
1944 w marcu, a w r. 1939^ 
1944 zdziałało, wbrew oficjal­
nym czynnikom rządowym wie 
le dla dobra uchodźców pol­
skich. Po wyzwoleniu wznowi-’ ' 
ło ono swoją działalność. Ob­
szerne studium o Mickiewiczu 
przygotował obecnie do druku 
prof. dr Csaolaros, dyrektor 
Instytutu Węgierskiego vT 
Warszawie. Przygotowany jest 
do druku całkowity przekład 
„Pana Tadeusza" na język..

Rówrtież w rękopisie leży 
dotąd dawniej już zakończony' 
przekład „Pana Tadeusza" na 
język rumuński.

Podaliśmy tu tylko część 
szczegółów dotyczących chwały 
Mickiewicza na świecie. Ktoś»., 
kto zechciałby napisać szczego 
łową bibliografię i omówić nie 
zliczone artykuły i wzmianki 
o naszym wielkim poecie w róż 
nych krajach, musiałby chyba 
poświęcić na to całe swe ży* 
cie. E. L. j
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Dzielni górnicy Stanislaio K icictkowski, Antorń Gruchoi 
z kopalni „Biały K a m i e ń ' F o t o :  Czelny
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W W ądrożu W ielk im
p o w s t a je  sp&łeSzi&iesies piroeSesS^cę^f^m
Wądroże Wielkie, w styczniu.

Już dawno w Wądrożu Wiel 
kim, pow. legnickiego, nie by­
ło takiego tłumnego zebrania. 
Dziś zeszli się w sali obrad 
Gminnej Rady Narodowej 
wszyscy chłopi pracujący, bo 
mają zadecydować o sprawie 
najważniejszej w ich życiu. 
Słuchają więc uważnie refera­
tu przedstawiciela powiatu, 
który po prostu, po chłopsku, 
mówi o bohaterskim wysiłku 
polskiej klasy robotniczej, o

g U S Sków, dla przemysłu, dla pań-

Z m ; i n T S . 0m i ^ 0k<5cho
zom Związek Radziecki wygrałasffbS
Mówią tak: jak się, chłopie, 
zapiszesz do spółdzielni, będą 
ci dzwonili, dyń, dyń, dyńî  A

I l i i E

roję, Pmoja^LaZtaf'bieda Pd?a 

Głos z sali: — Jak gospo-

będą pracować.

Hc-s5̂ -
szej właśnie wsi, za parę dni 
powstanie Państwowy Ośrodek 
Maszynowy — oświadczył w

udziela4'" nam

*  Buszej gospodarce traktory,

U wątpliwość, ęay jej mąż 
wypracuje w spółdzielni na 
Utrzymanie licznej rodziny, wy

liczono skrupulatnie, że do­
tychczasowy jej dochód wyno­
si 10.000 zł miesięcznie, w 
spółdzielni będzie trzykrotnie 
wyższy, nie licząc dochodu z 
gospodarstwa przyzagrodowe­
go. Wyjaśniono, że, do pracy 
w spółdzielni zobowiązany jest 
tylko jej członek, a niecżłon- 
kowie za swą pracę będą wy­
nagradzani dodatkowo. Każdy 
otrzyma pracę wsdług swoich 
sił, możliwości i uzdolnień.

W dyskusji okazało się, że

S -SK IES '*!

f i S S

1  Znają mnie wszyscy i 
wiedzą,  ̂z czym przyszedłem,

stępufę°Sdo spółdztefnL ltTha 

wac^parobków ń ^ M ę ^ K o -

^ “S s s a s . ^
cej nas, tym lepiej.

-  Po tej drodze, jaką

^ | H r ięca,kowicî
30SMz^fsk. Są*5?  tacy, którzy’

ku. Są także chwiejni, którzy 
oglądają się na innych. Ale 
tych porywa fala entuzjazmu.

^dLt£TS E f l
daje:^’a.t

P1paru chłopów zgłosiło się 
już po odśpiewaniu hymnu na-

Między innymi Julian Duda, 
Władysław Skuza, Franciszek 
Kardynał i inni. Przystąpienie 
do spółdzielni zadeklarowało 
na zebraniu ogółem 41 gospo-

Wybrano 5-osobowy komitet 
założycielski spółdzielni pro­
dukcyjnej. W jego skład we­
szli między innymi: Katarzy­
na Noga, która w dyskusji z 
góry martwiła się, czy ludzie 
będą właściwie w spółdzielni 
wykorzystani — i Marian

przez podniesienie rąk wszyscy 
obecni na zebraniu, również i 
ci, którzy dziś jeszcze się nie 
zdecydowali. Pozostał im cały 
tydzień do namysłu.

W przyszłym tygodniu odbę­
dzie się właściwe zebranie za­
łożycielskie, w którym wezmą 
udział już tylko członkowie. 
Wybiorą zarząd, zatwierdzą 
swoją dzisiejszą uchwałę o 
Przejęciu statutu spółdzielni 
II-&0 typu, rolniczej spółdziel­
ni wytwórczej, uchwalą plan

czy prace organizacyjne. Ko­

misje inwentaryzacyjna i sza­
cunkowa spiszą dokładny ma­
jątek spółdzielni i udziały po­
szczególnych członków. Siewy 
wiosenne wykona już spółdziel

Wądroże Wielkie — to już 
z kolei 10-ta gromada powiatu 
legnickiego,1 która zdecydowa­
ła się przejść ha spółdzielczy 
sposób gospodarowania. Słowa 
prawdy o nowym żyda trafia-

ry zimowe spędzili na rozmo­
wach z agitatorami o spółdzl*! 
czości, czytali statuty i wysłu­
chiwali referatów przei' 
cieli z powiatu. Tylko b 
przywykli do łatwi • 
cudzym kosztem i 
sił najemnych, w| 
się przeciw spółdrieł 
dota wiejska i śret 
maskują jawnych i 
wrogów Polski Ludo 

W gromadzie Jam 
Ruja, ujawniono ̂ j

w roku 1045 była jedyną’ p®-

w a ł a ° je* *tyl ko* Niemcon^w^iro- 

ta ry y Matki,'"które wówczlt

1 § I 2

diuje ̂ n^Unl^^syJedeV

' - “ w S S o  byłoby *
JyK£ kbllura gubi chłop

rych krwawicy kształcą się sy-

SSpSp.

Jan IH-bek.

dąża^z dziekanem” wydz. elek

S E c lH s E
racjonalizatorów Fabryki Por

CENTRALNY KLUB

raach "mężcźyzn^^kobiet mafu

W M M
ników: ob. ob. Jędral, Pawli-

dwóch* inżyni r̂ó^ 0 —"'oh. °ob* 
Panajew i Klein. Dzisiaj ma

Instytutem Elektrotechniki we

S S f£ !lS Ł€ i
i przystępnie wyjaśnia, jak so

— Tu nie chodzi koniecznie

żeby robotnik nie był dodat­
kiem do maszyny, ale jej móz

Ś ę f k S  S n Y ?

kie daje nauka. Ludzie nauki

sss-śts
chowca - robotnika czy maj-

dośw âdezeń^Od ̂ ego^U b o- 
ratoria i instytuty badawcze. 
Przy każdej z fabryk tworzy

się kieruje projekty lub wnio-

S f ó W Kstytutów lub naukowców. Ta-

%JBTłBa£

I § t | i l
s£ ,u ś“w± H S

O mieście 
bardzo nam bliskim
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Dzieło mSodośd i entuzjazmu
Czego może dokonać mło- 

- dość i entuzjazm, przekonamy 
się wędrując przez Polskę, 
śladem prac junaków „Służ­
by Polsce11.

Czasem będą to rzeczy drob 
ne — małe jakieś boisko na 
•wsi,, kładka przez rzekę, na­
prawiona droga wiejska — 
czasem gigantyczne prace, o 
których wie i mówi każdy o- 
bywatel.

W Warszawie: nowa Mar­
szałkowska, Krucza i dziesiąt 
ki inn>;h ulic, trasa W—Z, 

°ćJnoe — Południe —
242.000 roboczo - dni,

„ m sześć, uprzątnięte- i 
#»< *£ruzu, 162.854 m sześć. | 
wywiezionej ziemi, kwietniki 
i skwery na Wybrzeżu Kościu 
sztoowskim — oto plon tego­
rocznej działalności brygad 
SPj stolicy.

! ZIEMIA WYDARTA 
I WODZIE

tyjedźcis z Warszawy w 
nkolwiek kierunku, a wszę 
natraficie na ślady pracy 

ków Może to będzie tyl­
ko naprawiony drogowskaz, 

ale nierzadko natkniecie się i 
na prace o ogólnopaństwowym 

.znaczeniu.
W delcie Wisły — na żuła­

wach, gdzie jeszcze niedawno 
rozciągały sJię. zarosłe szuwa­
rem, zalane przez cofających 
się Niemców najżyźniejsze zie 
mie Polski — teraz ciągną 
się wydarte wodzie pola, oczy 
gzezone z zarośli, uprawne. 
Oto kilka cyfr, które świad­
czą o dokonanej pracy: prze­
szło 11 tys. ha osuszonej zie- 

oczyszczone kanŁf,y i rowy 
-elioracyjne długości 2850 km 

000 km nowowybudowanych 
.nałów. Gdyby tę sieć kana- 

tMTttiror wyprostować w jedną li­
nię, sięgnęłaby z Żuław do 
Środkowej Afryki!

W ciągu bieżącego roku na 
terenie cnłego kraju junacy 
ogółem zbudowali, względnie 
naprawili ponad 8.550 km 

. dróg.
Długość tych dróg odpowia 

da długości linii biegnącej od 
północnej granicy Chin do 
granicy Vietnamu. Jest odle­
głość, jaką przebyły w ciągu 
tego roku wojska Chin Ludo 
wych, w pogoni za rozbitą Ar 
niią KuomintanguA 
“ STACJA NA BAGNACH 

W Szczecinie ukończono w 
tym roku największą w Pol­
sce stację towarową, przysto 
sowując ją do zwiększonych 
przeładunków węgla w okre­
sie Planu 6-letniego. 

f  Nowa stacja towarowa pow 
stała na bagiennym, torfias- 
tyrn gruncie, gdzie pod budo­
wę nasypów trzeba było zu­
żyć 467 tys. mtr. sześć, pias­
ku i ziemi na miejsce wysadzo 

if' nych dynamitem pokładów tor 
fowych. Trzeba była na bag­
nie stworzyć twardy grunt. 
Pracę tę wykonali junacy. Na 
bagnach i trzęsawiskach pow

stała wielka stacja przeładun 
kowa i skomplikowany sy­
stem torów kolejowych.

Obserwując szeroko, niesfor 
nie rozlane wody Wisły i in­
nych naszych rzek, nie wie­
my pewnie, że tak nieuregu­
lowanych rzek „trochę" ubyło. 
Junacy SP uregulowali w cią­
gu ub. roku ponad 125 km li­
nii brzegowej, usypali kilka­
dziesiąt km wałów przeciwpo 
wodziowych, usuwając niebez­
pieczeństwo powodzi w najbar 
dziej zagrożonych miejscach.

Nasze huty otrzymały do 
wytopu 217 tys. ton złomu

metalowego, który junacy wy 
dobyli z gruzów. Czy to dużo, 
czy mało ? Wielki most kole­
jowy linii średnicowej w War 
szawie waży około 5 tys. ton, 
t. zn., że ze złomu, dostarczo­
nego przez junaków, można 
zbudować 40 takich mostów.

Trzeba jeszcze obejrzeć ko­
palnię, która nosi miano „Ko 
palni im. Służby Polsce". Spy 
tacie może, skąd się wzięła ta 
nazwa? Stąd, że ten nowy za 
klad przemysłowy zbudowali 
junacy. Na ich cześć więc, w 
uzi-.aniu dla ich prący, tak 
właśnie nazwano kopąlnię.

(BibLiotaka »Stou/a VoLikiaąo«

O autorze »itd zy «
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Przykład górników działa
Wałbrzych, w styczniu.

Wałbrzych przeżywa obecnie 
swoje wielkie dni. Apel Mar- 
kiewki o planowaniu długofa­
lowym odbił się szerokim e- 
chem wśród górników naszego 
zagłębia. Ze wszystkich kopalń 
płyną meldunki o podjętych 
zobowiązaniach.

Ruch współzawodnictwa do­
piero się zaczął. Trudno dziś 
przewidzieć rozmiary całej ak­
cji. Prawdopodobnie przynie­
sie ona wspaniałe rezultaty. 
Dość wspomnieć, że niektóre 
zobowiązania zapowiadają wy­
konanie planu sześcioletniego 
w okresie trzyletnim. Takie zo 
bowiązanie złożył m. in. gór­
nik Ziarnik z kopalni „Miesz-

Olbrzymia batalia na polu 
gospodarczym ma swój odpo­
wiednik w bitwie na polu kul­
tury. I w tej dziedzinie rok 
1950 przyniósł korzystne zmia­
ny. Już w pierwszym miesią­
cu zanotować można wielką in­
wazję imprez na Wałbrzych. 
Sale wałbrzyskie, które do nie­
dawna świeciły pustką — sta­
le są pełne. Zdobycie teatru 
dla jakiegoś zespołu jest połą­
czone obecnie z trudnośęiami. 
Miejscowy Teatr Ochotniczy 
walczy o otrzymanie sali na 
niedzielę.

Inwazję kulturalną zapocząt

kował Teatr Miejski ze Świd­
nicy, wystawiając „Ich troje" 
Fredry, a następnie „Złoto w 
dolinie". Teatr Ochotniczy dał 
premierę sztuki radzieckich pi­
sarzy pt. „Okno w lesie". Do 
pobliskiego Szczawna Zdroju 
przyjechali na gościnne wystę 
py Bogda, Brodzisz i Mirska, 
nie zyskując zresztą poklasku. 
Występ ich odbędzie się w 
Wałbrzychu w Górniczym Do­
mu Kultury.

Wypada też wspomnieć o 
pracy naszych świetlic. Na 
czoło wybija się zespół „Dal- 
Gazu". Sekcja dziecięca tej 
świetlicy wystawia sztukę pt. 
„Zaczarowana dolina".

Jeżeli wspominamy o impre­
zach dziecięcych, to nie można 
pominąć Teatru Miejskiego, 
który z niesłabnącym powodze­
niem wystawia (porając się z 
brakiem pieców) sztukę pt. 
„Kot w butach".

Kończąc przegląd osiągnięć 
kulturalnych, trzeba też wspo­
mnieć o zaprojektowanej i u- 
zgodnionej przebudowie Górni­
czego Domu Kultury. Po prze­
budowie, o czym zadecydowano 
w Warszawie w Centralnej Ra 
dzie Związków Zawodowych — 
sala będzie odpowiadała wszel­
kim stawianym je j’ wymogom.

Z. Mosingiewicz.

SAHARA W MINIATURZE 
Przed wojną 25-kilometro- 

wa niecka terenowa, wypełnio 
na piaskiem i nazwana pusty 
nią Błędowską, znana była tyl 
ko nielicznym turystom. Oko­
liczni gospodarze przeklinali 
pustynne wydmy. Niesiony 
wiatrem piasek zasypywał po 
la, wsie i drogi, zabierał wil­
goć. Nikt z wydm piaskowych 
nie miał pożytku, chyba tyl­
ko hitlerowcy, którzy w cza­
sie okupacji ćwiczyli tu od­
działy z t. zw. Afrika Korps, 
przygotowując je do walk na 
pustyni.

Bezużytecznie leżący piasek 
jest bardzo cennym i potrzeb 
nym materiałem w kopalniach. 
Piasku wraz z wodą używa 
się bowiem jako t.zw. podsadź 
ki do wypełniania starych 
chodników i sztolni. Niestoso 
wanie „podsadzki" w okresie 
przedwojennym, a tym bar­
dziej w czasie okupacji, spra­
wiło, ziemia na Śląsku za­
częła pękać. Stare kopalnie za 
padały się grożąc katastrofą 
domom i całym miastom zbu­
dowanym na miejscach, gdzie 
ciągnęły się pokłady węglo-

Trzeba było zapobiec nie­
bezpieczeństwu. A na to trze­
ba byłoi piasku. Zagadnienie to 
zostało rozwiązane przez opra 
cowanie planu budowy spe­
cjalnej magistrali piaskowej, 
po której kursować będą pocią 
gi dowożące piasek z pustyni 
Błędowskiej. Magistralę pias­
kową wybudowali junacy SP.

NOWE DOMY i  LASY
W całej Polsce, obok nowo 

budujących się zakładów prze 
myślowych, powstają osiedla 
robotnicze — dVigie szeregi 
pełnych słońca i światła blo­
ków mieszkalnych, lub małe, 
wesołe domki, kryte czerwo­
ną dachówką. Młodzież brygad 
SP brała udział w budowie o- 
siedli, wykonując prace pomoc 
nicze,. obsługując transport 
itp. „Budujemy dom.y dla bu­
downiczych nowej Polski" — 
pod tym hasłem młodzi z SP 
nie szczędzili wysiłków, aby 
jak najszybciej robotnicy mo­
gli zamieszkać w pięknych, 
nowych mieszkaniach.

Jeśli na porębach i łysych 
pagórkach zauważyliście szkół 
ki młodego lasu, to także po 
myślcie o junakach, bo to oni 
właśnie zasadzili w roku bie­
żącym ponad 30 tys. ha szkó 
łek leśnych. Las — to bogac­
two. W pomnażaniu tego boga 
ctwa biorą udział junacy SP. 
Biorą udział z takim samym 
zapałem, z jakim uczestniczą 
w pomnażaniu innych bo­
gactw naszej ojczyzny, z ja­
kim pomagają budować socja 
listyczną gospodarkę naszego 
kraju. Młodość i entuzjazm 
pracy, to tajemnica ich osiąg

Ryszard Sługocki

Wilhelm Mach, publicysta i 
krytyk literacki urodził się w 
1917 r. we wsi Kamionka w_ 
Rzeszowskim. Rodziców traci

wcześnie. Do gimnazjum uczę­
szcza w Ropczycach i Dębicy, 
utrzymując się z korepetycji. 
Następnie studiuje w państwo­
wym Pedagogium w -Krakowie.

Podczas wojny bierze czynny 
udział w kampanii wrześniowej. 
Pierwsze lata okupacji spędza

na wsi i w Krakowie, gdz.» 
kształci się sam — zajr*iją» 
się jednocześnie tajnym naucza

W 1947 r. kończy studia iiola 
nistyczne na Uniwersytecie .ja­
giellońskim. W 1946 r. jako 
pendysta wyjeżdża do Francji. 
Po powrocie kontynuuje pneg 
literacką i publicystyczno-spo- 
łeczną. W 1949 r. pisze wspól­
nie z Otwinowskim i Kwiatków 
skim komedię współczesną 
„Traktor  ̂i dziewczyna" — wy 
stawioną na scenie krakow-

„Rdza“ — to powieść, które} 
akcja rozgrywa się w lalach 
1939—1941 w środowisku mało­
miasteczkowym i wiejskim. Cen 
tralnym zagadnieniem tej książ 
ki jest p"zo’oni, jaki lata wojen 
ne wp: wadziły w życie .,głu-

Woina, choc niewidoczna w 
powieści, układa dzieje uczuć 
pięciorga młodych ludzi z róż­
nych środowisk, pogrążając ied 
nych, ukazując innym, dojrzał 
szym — drogę walki o lepszą

lliólif do  

Przez zssmknlęfie drzwi
Nie dziwimy się rozgoryczę 

niu jednej z naszych Czytelni­
czek, od której otrzymaliśmy 
list następującej treści:

„JesUm pracownicą PKP. 
Pracuję iv żłobku dyrekcyj- 
nym od godziny 7 rano do 
godz. 16. Do domu przychodzę 
dopiero około godz. 17.

Jak na każdym użytkowni­
ku mieszkania, spoczywa na 
mnie obowiązek uiszczania 
opłaty za zużyty gaz, światło i 
wodę. Dotychczas tak stale by 
ło, że inkasent Elektrowni zja 
wiał się u mnie albo przed 
wyjściem do pracy, albo po po 
wrocie do domu. W ubiegłym 
miesiącu stało się inaczej.

Kiedy jak zwykle przyszłam 
do domu, o godz. 17, w skrzyń 
ce listowej znalazłam odczyt 
licznika i nakaz płatniczy, wy 
stawiony na nazwisko ...mojej 
sąsiadki. Całe iszczęście, że mo 
jej sąsiadce wręczono kwit na 
moje nazwisko i mogłyśmy na 
kazy płatnicze wymienić pomię 
dzy sobą.

Ale nie o to chodzi. Co mie­
siąc płaciłam za światło od 60 
do 90 zł. Wysokość opłaty za 
ubiegły miesiąc wynosi... SUO 
zł. Nie wiem w jaki sposób zn

żyłam pięć razy więcej świa­
tła, aniżeli w ubiegłym miesią­
cu. Nie wiem też, w jaki spo­
sób inkasent Elektrowni 
sprawdził stan licznika prze* 
zamknięte drzwi. O ile się ni» 
mylę — wynalazek taki nie z<t 
stał jeszcze opatentowany.

Moja sąsiadka reklamowa­
ła w Dziale Reklamacji if 
Elektrowni. Dowiedziała się 
tam, że mamy płacić nie SĄO 
ale hlO zł. Za co — niestety 
nie wyjaśniono".
~ ie  wiemy dlaczego tak się 

stało. Wierzymy jednak, że 
Elektrownia rozpatrzy poru­
szoną sprawę i zbada stan fak.

W jaki sposób odczytano 
licznik przez zamknięte drzwi 
— nie wiemy. Wyjaśni to 
prawdopodobnie swoim przeło­
żonym — inkasent Elektrow­
ni. Zainteresowanym podaje­
my adres czytelniczki: Wroc­
ław, ul. Słowiańska 11 m. 18.

Wszystkim Czytelnikom zwra 
camy uwagę, że odpowiadamy • 
tylko na listy zawierające imie, 
nazwisko i dokładny adres pi­
szącego. Anonimy wędrują do

Ważne dla ubezpieczonych
którzy przerwali pracą

Każdy ubezpieczony robot­
nik i pracownik umysłowy 
(bez względu na płeć i wiek), 
który utracił pracę w związ­
ku z chorobą, a następnie od­
zyskał zdolność do pracy, jak

Jelenia Góra, w styczniu.
Dziwnymi środkami komuni­

kacji jeździ po Dolnym Śląsku 
ta kapryśna Muza. W Świdni­
cy np. podróżuje karawanem, 
w Jeleniej Górze karetką, a 
nawet (w tajemnicy, jak mnie 
zapewnia dyrektor tego tea­
tru, Zuzanna Łozińska) — au­
tem strażackim. Rozlega się 
ryk syreny, dzwonienie, pędzi 
takie czerwone auto, a w nim
— artyści.

Pali się! — wołają przera- 
łeni przechodnie.

Tak. Właśnie, pali się. Trze­
ba gasić. Trzeba walczyć ze 
szmirą, z indolencją kultural­
ną z zacofaniem zapadłych re­
jonów Dolnego śląska. I nie 
•ważne, czym przyjedzie do ta­
kich kulturowych zaścianków 
Szekspir lub Molier — kara­
wanem czy pompą strażacką. 
Ważne jest — aby nie bacząc 
na chłód i,niewygody — przy-

NIC NAS NIE 
>: QDSTRASZY...

— Żebyście zobaczyli, redak 
torze — mówi dyr. Łozińska
— jak stroją się, jak czyszczą, 
i jakim nabożeństwem nas 
przyjmują robotnicy fabryk i 
kopalni, zrozumielibyście, że 
nie ma takiego mrozu, ani ta- 
Kiego deszczu, ani takich nie­
wygód, które powstrzymałyby 
nas od wyjazdu.

Albo w sanatoriach dla cho­
rych: zestawia się stoły, arty­
ści przebierają się za rozwie- 

~ szonymi kocami, ale pomimo 
tak improwizowanych spektak­
li — głośniej niż bratoa, niż 
najpochlebniejsze recenzje i 
największe afisze — wołają 
uśmiechy i łzy wdzięczności lu­
dzi, leżących w łożach boleści, 

- usuniętych Poza margines ży-

209.538 jb w roku 1949 
oglądało występy Państwowe-

38 osób i 470 przedstawień

Melpomena w karetce pogotowia
go Teatru w Jeleniej Górze. 
Na 470 przedstawień(!) dano 
78 spektakli zamkniętych dla 
zorganizowanego widza. Ze­
spół liczy 38 osób i marzy o 
70-ciu; dzieli się na dwie gru­
py, z których jedna gra w Je­
leniej Górze, a druga objeżdża 
miejscowości: Legnica, Bolesła 
wiec, Wizów, Kamienna Góra 
(miasto i sanatorium), Kar­

pacz, Szklarska Poręba, Ko­
wary, Cieplice, Lwówek, Lu­
bań, Gryfów Śląski, Podgro­
dzie, Bukowiec (sanatorium), 
Wojcieszów (kamieniołomy), 
Świeradów, Mirsk, Nowogro­
dzie, Zgorzelec. Ostatnio, na 
podstawie porozumienia z tea­
trem świdnickim, zespół wystę 
pować będzie również w gór­
niczym Wałbrzychu, który 
słusznie od trzech lat woła o 
teatr.

7 LUDZI NA 
: 10 INSTRUMENTACH
I Wydawać by się mogło, że

chemik świata nie widzi poza 
swoimi retortami. A tymcza­
sem Związek Zawodowy Che­
mików w Jeleniej Górze czeka 
z niecierpliwością na każdą 
nową sztukę i wykupuje za­
raz po cztery przedstawienia 
dla swoich członków. Całą sa­
lę!

Zapyta ktoś: a jak wyglą­
da sprawa sal na prowincji? 
Okazuje s;ę, że są, nawet Je­
lenia Góra otrzyma niedługo 
remontującą się obecnie drugą 
salę kameralną. Ale wtedy, 
nawet gdyby każdy artysta i 
artystka dzielili się na dwo­
je — teatr jeleniogórski z tak 
szczupłym zespołem nie da

Każdy jeleniogórzanin posia 
da w legitymacji związków 
zawodowych specjalną kartkę 
z kuponami. Na te kupony nie 
otrzymuje tłuszczu ani tkanin 
— tego jest pod dostatkiem w 
sklepach — ale kulturę. Może 
kupić na kupon bilet zniżkowy, 
który go kosztuje tyle, ile 
sześć „Górników".

Powiatowa Rada Narodowa 
przed każdą premierą organi­
zuje odprawy ze Związkami 
Zawodowymi w celu sprawnej 
organizacji widowni. Nic dziw­
nego, że sala o 630 miejscach 
w Jeleniej Górze, nie wspomi­
nając już o salach prowincjo­
nalnych (np. w Kamiennej 
Górze, gdzie ludzie kupują bi­
lety na kilka dni przed przy- 
jazdein teatru) — stale jest 
zapełniona.

32 artystÓM dwoi się więc i 
troi, aby uraczyć tych wszyst­
kich zgłodniałych wierszem 
szekspirowskim i piosenką 7. 
wodtwilu. Sekunduje im w

tym nowoutworzona orkiestra, 
która ma znaczenie symbolicz­
ne dla tutejszych stosunków: 
7 muzykantów gra w niej na 
10 instrumentach.

MELPOMENA 
ZWYCIĘŻYŁA 

RATAFIĘ 
W Wojcieszowie pracują 

wielkie kamieniołomy. W Woj­
cieszowie do niedawna graso­
wała plaga alkoholizmu, robot­
nicy gęsto - często zaglądali do 
kieliszka.

Kiedy pierwszy raz przyje­
chał te„-, pijacy wtargnęli 
na scenę i przei * ali przedsta­
wienie. Kiedy przybył po raz 
pięćdziesiąty — pijaństwo ja­
ko zagadnienie nie istniało. 
Bilety do teatru udziela się 
jako premie. Kupiec zwinął 
swój szynk. Melpomena zwy­
ciężyła Ratafię.

W roku 1950 teatr planuje 
516 przedstawień, z tego 208 
w terenie. Wczasowicze, ska­
zani dotychczas na oglądanie 
mizernych szmir „warszaw­
skich artystów" spod cieinnej 
gwiazdy, grasujących bezkar­
nie po naszych pięknych Kar­
paczach i Szklarskich Porę­
bach, dostaną teatr z prawdzi­
wego zdarzenia.

Przy teatrze w Jeleniej Gó­
rze powstana dwie reprezenta­
cyjne świetlice, posiadające 
na.ile” ~ze zespoły świetlicowe: 
będzie to zespół dramatvczny 
i zespól pieśni i tańca. W ten 
sposób teatr obejmie niejako 
patronat nad ruchem świetli­
cowym. Niezależnie od tego — 
brygada artystyczna obsługu­
je wszystkie organizowane w 
rejonie akademie.

CZY DETRONIZACJA?
Po „Romansie z wodewilu" 

scenę jeleniogórską odwiedzi 
„Zapora" Dybowskiego, potem 
„Niemcy" Kruczkowskiego, 
„Ludzie z martwej winnicy" 
Brandstaetera, „Sen nocy le­
tniej", „Balladyna", „Skąpiec". 
Linia repertuarowa jest wyso­
ka i różnorodna.

Można się sprzeczać, czy tak 
duża ilość p^mier przy tak 
małym zespoie da pożądane 
wyniki, czy poziom artystycz­
ny dorówna repertuarowi. Ar­
tyści są młodzi, nie zawsze ma 
ją należyte doświadczenie. Ale 
to — ostatecznie — zależy tył 
ko od nich samych, od ich pra 
cy nad sobą.

Nie może mały teatr jelenio 
górski. dorównywać wielkim 
teatrom stołecznym czy posia­
dającym piękną tradycję kra­
kowskim. Tam — w Warsza­
wie, Krakowie — idzie walka 
o podwyższenie poziomu gry 
aktorskiej, o tworzenie wspa­
niałych widowisk, o kontynuo 
wanie szczytnej linii teatru 
polskiego. Tutaj, w cichej Je­
leniej Górze, Melpomena jeź­
dzi kartką pogotowia, tłucze 
się na drabinach strażackich.

Czy tak prozaiczny pojazd 
zdetronizuje Muzę? Nie, ra­
czej doda jej godności. A zresz 
tą — komuz dzisiaj zależy na 
tronie? Wojcieszowscy kamie­
niarze czy wizowscy górnicy 
chętniej ją witają, od kiedy 
przyszła do nich w robotni­
czym kombinezonie, cd kiedy 
wysiadła z tej nieszczęsnej ka 
retki. „Nasza jest, swoja" — 
mówią. I wyciągają odświętne 
ubrania, aby ją uczcić należy-

Teatr jeleniogórski — to no 
wy teatr. To młody teatr, po­
siadający równie ważną, 
ogromną funkcję społeczną, 
jak świetne zespoły stołeczne.

Lesze’* Gołiński

również ubezpieczony, który 
utracił pracę z innych przy­
czyn, winien we własnym in­
teresie zarejestrować się w 
Urzędzie Zatrudnienia, jego 
oddziale lub instytucji zastęp 
czej, jako poszukujący pracf  
i starannie zachowywać otrzy 
mane zaświadczenie o rejestra 
cji. M

Adres właściwego Urz-.IM 
Zatrudnienia lub jego organu 
terenowego może podać UŁ« 
pieczalnia Społeczna, referat 
personalny zakładu pracy lub 
Związek Zawodowy, względ­
nie mąż zaufania.

Zarajestrowanie się w U* 
rzędzie Ẑatrudnienia jest ko­
nieczne: dla otrzymania no­
wej pracy i dla zachowania u* 
prawnień emerytalnych dla u* 
bezpieczonego i jego rodziny. 
Prawa te wygasają jeśli jest 
dłuższa przerwa w ubezpie­
czeniu i pracownik nie posia­
da urzędowych dowodów, i* 
pracy poszukiwał.

Ubezpieczeni, którzy wyczer 
pali zasiłki chorobowe i są n* 
dal niezdolni do pracy, winni 
zgłosić się we właściwej U- 
bezpieczalni Społecznej z do­
kumentami ubezpieczenia, ce­
lem zasięgnięcia informacji, : 
czy nie przysługują im świaa 
czenia rentowe (emerytaln# ' 
lub wypadkowe).

Bliższych wyjaśnień udział* 
ją terenowi mężowie zaufani* 
lub Ubezpieczalnia Społeczną.

Budżety vo;enne  
P a ń s tw  

M arsc iia ilow sŁ itb
Pierwsze tygodnie 1950 r. sta* 

ły się okresem dalszej aktywiz* S 
cji militaryzmu w krajach pak­
tu atlantyckiego. W *ku budź* 
towym 1950—51 rząd USA asy< , 
nuje na cele wojenne 30 miliar­
dów dolarów (czyli 71 proc. bu* 
dżetu); wzrosną również wy* 
datki'wojenne Anglii, Francji,* . 
innych krajów kapitałistycz*,,|

Propaganda wojenna w Sta­
nach Zjednoczonych i Ang■  
jest coraz bezczelniejsza.

Tak pracowała młodzież SP przy budowie noivego odcinka 
kolei Poznań — Wronki, sypiąc wały kolejowe.

Zuzanna Łozińska 
dyr. Teatru w Jeleniej Górze
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Górnik W iktor M arkiewka

przy p racy i po p racy
(HorcsgsorseBencia u/łasna z  Etatowic.)

Śiviętochloivice, w lutym
— Pierzyńslci chłop! — wy- 

izeka Markiewkowa, krząta­
jąc się po obszernej 1 świecą­
cej czystością kuchni. — Ni­
gdy na czas do domu nie wró­
ci. Zawsze go jeszcze koledzy 
zatrzymują, albo do partii 
wstąpi, albo-ma jakieś zebra­
nie, a tu człowiek czeko z obia 
dem i parszczy jedzenie godzi­
nami, łonemu w głowie jeno 
robota i sport.

Markiewkowa gdera, ale w 
gruncie rzeczy dumna jest ze 
swojego męża, że taki sławny. 
Bo to i w prasie o nim piszą 
i w radio mówią...

DZIADEK I WNUKI
Wreszcie Markiewka wraca 

* roboty i wita się z nami z 
uśmiechem. Wymył się w łaź­
ni po robocie i teraz zasiada 
do posiłku.

— Chcecie wiedzieć jak ży­
ję? — zapytuje nas. — Hej, 
żeby jeno zawsze tak szło jak 
dotąd, to by było dobrze!

Markiewka opowiada o so­
bie i swoim życiu z humorem. 
Koło niego kręci się dwuletni 
Staś i 9-letnia Eózia. Wnuki.

Markiewka kocha swoje 
wnuki, a one nawzajem lgną 
do niego bardziej, niż do wła 
snych rodziców. Pupilkiem je­
go jest czupurny Staś, który 
całymi dniami, a nawet noca­
mi, przebywa u Markiewków i 
nie chce wracać do rodziców.

— Jo sie tu urodził i tu no- 
leże! — mówi, kiedy go matka 
chce zabrać.

I to jest prawda, bo rodzice 
Stasia i Rózi mieszkali przez 
całe lata przy Markiewkach i 
dopiero przed miesiącem dosta 
li własne mieszkanie.

7 MARKIEWKÓW I TEN 
JSDEN SŁAWNY

Markiewka zjadł, pobawił 
się ze Stasiem w „konie", a 
wreszcie zapala papierosa i za 
czyna opowiadać...

Urodził się — jak to górni­
cy mówią — w „węglarce", bo 
w domu górnika. Spośród 10 
.dzieci zmarł jeden z jego bra­
ci i jedyna siostra. Ośmiu Mar 
.kiewków żyje, a sześciu z 
nich pracuje w kop. „Polska". 
Trzech, a mianowicie: Wiktor, 
Wilhelm i Maksymilian są rę 
baczami, Jan jest ładowaczem, 
Alojzy — ślusarzem . w kuźni 
kopalnianej, a Bernard — cie 
ślą. górniczym.
■ Najsławniejszym z nich jest 
nasz rozmówca — Wiktor Mar 
kiewka, ten sam, który kilka 
dni temu rzucił wszystkim gór 
nikom wezwanie do współza­
wodnictwa długofalowego.

Markiewka liczy 49 lat. a 
od 33 lat pracuje,w górnic­
twie, początkowo na „Matyl- 
dzie“. a późniei na .Polsce". 
Zaczął jako zwykły robotnik 
kopalniany, gdyż liczył sobie 
wówczas zaledwie 16 lat, a 
potem poprzez wozaka piał się 
y> karierze górniczej — aż do 
rębacza przodowego.

PRACA SYSTEMATYCZNA 
I ZORGANIZOWANA

Markiewka stał sie sławny 
nie w jednym dniu i nie dzię­
ki rzuconemu wezwaniu. Nie 
od razu poszedł za wezwa­
niem Wincentego Pstrowskie­
go. musiał sprawę przemyśleć. 
Na początku miał jeszcze wąt 
pliwoSci i przełamywał opory 
Wewnetrzne.

— Rąbło mnie dopiero, jak 
Bugdołowie zrobili w listopa­

dzie 1947 roku 555 proc. nor­
my — opowiada — Wtedy-m 
zaczął kombinować i racho­
wać i wreszcie powiedziałem 
sobie: _,,Synek! Ty to też mu­
sisz zrobić, ino trzeba głową 
troszkę pokręcić".

No i Markiewka kręcił gło-

— W nocy spać nie mógł — 
śmieje się do nas — a ino 
wstowoł a malował na kartce, 
jak trza dziury bić i myśloł, 
jak nojwięcej ufędrować...

Od 1 grudnia 1947 r. Mar­
kiewka przystąpił do współ­
zawodnictwa z gotowym pla­
nem systematycznie i należy­
cie zorganizowanej pracy. Pra 
cowął z zegarkiem' w ręku. 
Obliczał, ile czasu zabiera 
wiercenie jednego otworu, jak 
długo trwa ładowanie mate­
riału wybuchowego i odpala­
nie, jak długo trzeba ładować

Już w pierwszym miesiącu 
Markiewka „wyrobił 260 proc: 
normy, a potem z miesiąca na 
miesiąc poprawiał wynik. We 
wrześniu 1948 r. Markiewka 
pobił rekord Bugdołnw. osią­
gając 612 proc. Najwyższym 
wynikiem, uzyskanym według 
starej normy, było 703 proc. 
Z chwilą wprowadzenia norm 
nowych, Markiewka już w sty 
czniu 1949 r. miał 354 proc., 
na 1 maja dał 404 proc., a w 
listopadzie ub. r. nawet 412

Plan 3-Ietni wykonał Mar­
kiewka w ciągu 22 miesięcy.

LEPIEJ OSTROŻNIE, ALE 
PEWNIE...

Pytamy, dlaczego rzucając 
hasło współzawodnictwa dłu­
gofalowego. deklarował zobo­
wiązanie raczej ostrożnie.

— Widzicie — tłumaczy nam 
Markiewka, — ja już dawno my 
siałem, że w dotychczasowym 
współzawodnictwie trzeba wpro 
wadzić zmiany. Bo to nie sztu­
ka raz dokonać wysokiego ?rze 
kroczenia normy, sztuka robić 
systematycznie z dnia na dzień.

I jeśli wystąpiłem z wezwa­
niem, to zrobiłem to nie dla pie 
niędzy. Mam ich dość, bo zara­
biam przeciętnie ok. 100 tysię-

przecież dzieci. Chodziło mi o 
co innego: jeśli mamy wykonać 
plan 6-Ietni, Który stawia gór­
nictwu znacznie trudniejsze za­
dania niż plan 3-letni, to musi­
my współzawodnictwo trakto­
wać inaczej niż dotąd i musimy 
poszukać nowych dróg, które u-

moiliwiłyby wykonanie tych za 
dań z honorem. Mamy przecież 
obowiązek odwdzięczenia się 
Polsce Ludowej za „Kartę Gór-

Kopalnie odpowiedziały na 
mój apel, ale to jest jeszcze ma­
ło, bo współzawodnictwo objęło 
tylko przodowników, którzy i 
tak przekraczali normy, a cho­
dzi przecież o to, aby jak naj­
więcej górników zrozumiało, że 
tylko poprzez współzawodnic­
two długofalowe prowadzi dro­
ga do szybkiej odbudowy pań­
stwa i ugruntowania własnego 
dobrobytu.

Markiewka mówi te słowa z 
głębokim przekonaniem.

Gawędzimy na temat sportu 
i ̂ Markiewka ożywia się niesły-

To jest druga moja namięt­
ność, po robocie. Kocham srort, 
a najbardziej piłkę nożną. Do 
dziś każdego rana przed pój­
ściem do pracy gimnastykuję- 
się przez kilka minut, bo to do­
skonale robi.

Markiewka był sam czynnym 
piłkarzem i grał w drużynie 
„Śląska" Świętochłowice. Po 'vy 
cofaniu się z szeregów czyn­
nych graczy, był kierownikiem 
i opiekunem drużyny ligowej 
„Ruchu". Po robocie biega na 
treningi i zbiórki, by domino­
wać graczy, no i już koniecznie 
musi być na każdym ciekaw­
szym meczu. Oprócz piłki — lu 
bi boks, tenis i hokej. Interesu­
je się wynikami sportowymi 
nie tylko polskich ekip i studiu 
je pilnie tabele. Oprócz sportu 
lubi filmy o tematyce społecz­
nej. Ostatnio podobała mu się 
ogromnie ..Młoda Gwardia".

Poza tym przepada za racUern 
i słucha go po robocie godzi­
nami. Odbiornik otrzymał jako 
nagrodę za udział we współza­
wodnictwie. •' 1

— Radio, to moje pó! życia —

Pytamy jeszcze jakie ma ży-

— Mam tylko dwa: żebym 
był zdrowy i mógł coraz lepiej 
pracować i żebv .,Ruch“ został 
mistrzem Polski!

Markiewka manipuluje przy 
radiu. gdvż właśnie urwała się 
muzyka. W pewnej chwili z gło 
śnika dochodzi zakończenie ko­
mentarza o współzawodnictwie 
długofalowym:

„Górnik z górników, Wiktor 
Markiewska, dobrze zasłużył 
się sprawie wykonania planu 
6-letniego“.

>Slou/o OjioLókiaa radzi
óu/oim dzifi&tnikom

„Staruszka zza Buga“. Istot­
nie niewłaściwe jest postępowa 
nie sublokatora, który podstęp­
nie zawarł umowę na stosunko 
wo wysoki czynsz po to, aby 
zająć pokój, za który obecnie 
nic nie płoci. Z drupiej jednak 
strony, żal Obywatelki z r- ‘ji 
utraty dochodu z podnajmu po 
koju uważamy za nieusprawie­
dliwiony wobec dekretu o pu­
blicznej gospodarce lokalami,

ludziom pracy jak największej 
ilości mieszkań na ustawowo u- 
stalonych warunkaGh i wyelimi 
howania kapitalistycznego wy­
zysku człowieka przez człowie 
ka.

Ferm a D rob iu  
Gminne} Spóldz. »Samopoenoc CEilopsIta" 

w fanowicach Wielkich
od dnia 1 lutego 1950 r. rozpoczyna wylęg kur. kaczek 1 
indyków. Jaja do wylęgu przyjmuje się w każdą środę.

Cena za .wylęg jaka kurzego — 20 zł 
>. „ „ „ kaczego — 30 zl K 461
„ „ „  * Indyczego 30 zi

Sprzedaż piskląt odbywać się będzie w każda środę po
21 lutego 1950 r. Ceny na pisklęta jeszcze nie ustalone.

Zamówienia na pisklęta jednodniowe kui rasy Leghor­
ny białe, indyków Mamuthy (po rodzicach importowanych 
* Anglii) i kaczek Pekingów przyjmuje biuro Gminnej 
Spółdzielni ..Samopomoc Chłopska" w Janowicach Wielkich

ZARZĄD GRODZKI TI*I‘R WE WROCŁAWIU 

OSTRZEGA PRZED KUPNEM

skradzionej m aszyny do p isan ia
marki „Adler" Nr. 468192. K 509

W l l B K  I  Mywane JUTOWE i PAPIEROWE 
“  U n n l  również podarte oraz JUTĘ z opakowań 

KUPUJE KAŻDĄ ILOŚĆ
Poznańska Wytw. Wyrobów Jutowych E. S Z U lC  
Poznań, ul. Przemysłowa 83, Tel. 18-45. k «

Publiczna gospodarka lokala­
mi zapewnia człowiekowi pracy 
korzystanie z niezbędnej ilości 
pomieszczeń, natomiast nadwyż 
ka tego pomieszczenia winna 
być oddawana bezpośrednio 
przez władze kwaterunkowe o- 
sobom uprawnionym, na ustało 
nych warunkach, a wchodzenie 
w uprawnienia tych władz i czy 
nienie sobie z nadmiaru potnie 
szczeń źródła dochodu osobiste 
go nie tylko nie znajduje żad­
nego uzasadnienia, ale w pew­
nych warunkach może być na­
wet karalne.

Celem załatwienia sprawy z 
podstępnym sublokatorem, nie 
płacącym komornego, można, o 
ile nie posiada on przydziału, 
wystąpić do władzy kwaterun­
kowej z wnioskiem o usuniecie 
go. natomiast jeżeli przydział 
już uzyskał, należy złożyć do 
wydziału kwaterunkowego wn'o 
sek o wyłączenie zajmowanego

wąnie w ten sposób pobieran;a 
czynszu bezpośrednio przez Za 
rząd Nieruchomości Miejskich.

Słow o  S po r t o w e
Hepresentacyiny mecz 
w Haii Ludowej

W niedzielę publiczność wro­
cławska będzie miała możność 
oglądan;a dobrego boksu. Pi­
szemy dobrego, bo w ringu uj­
rzymy czołowych bokserów kra 
ju zrzeszonych w pionach Włók 
niai-za i Związkowca. Nazwiska 
takie, jak Kargier, Manelski, 
Czarnecki, Marcinkowski, Dę­
bisz i Cebulak mówią same o 
poziomie boksu jaki ci sportow 
cy zademonstrują. Dopełnie­
niem obsady wag w ringu bę­
dzie pokaz serwowania jaki 
nam da przyjacic! Wrocławia a 
zarazem jeden z najlepszych sę­
dziów. Fedorowicz ze Śląska.

W ringu ujrzymy najprawdo 
podobniej pary w następują­
cych zestawieniach (Włókniarz 
na pierwszym miejscu).

W wadze muszej Kargier spot 
ka się z Manelskim. W koguciej 
Nowaczyk przeciwnika będzie 
miał w starym rutyniarzu Czar 
neckim. W piórkowej dojdzie do 
pojedynku doskonałych rywali 
młodziutkiego Ścigały ze sta­
rym wygą — Sieradzanem. W 
lekkiej Marcinkowski zmierzy 
się z Wąsikiem. Waga półśred- 
nia — to pojedynek Dębi sza z 
Sadowskim. W średniej Olejnik 
będzie miał ciężką przeprawę z 
dobrym Palińskim, w wadze pół 
ciężkiej Grzelak zmierzy swe 
siły z CebuTakiem i wreszcie w 
ciężkiej Jaskuła będzie miał

Gwardia —  
Włókniarz Wlb. 6:1

W rozegranym w Krakowie 
meczu o, spadek z ligi PZHL 
pomiędzy miejscową Gwardią, 
a Włókniarzem (Wałbrzych) 
zwyciężyli gospodarze w sto­
sunku 6:1 (1 :1 , 2 : 0)t
3:0). Przez cały czas trwania 
spotkania zaznaczała się lek­
ka przewaga Gwardii. Jedynie 
w pierwszej tercji hokeiści 
Włókniarza byli równorzęd­
nym przeciwnikiem.

Bramki dla zwycięzców zdo 
byli Cisowski i Kotarba po 2, 
Kapusta 1, oraz jedna samo­
bójcza. Honorowy punkt dla 
wałbrzyszan zdobył Stachura.

Szpinel
m»wy piłeczki

Ping-pongiści wrocławskiej 
Stali wyjechali onegdaj do Ząb­
kowic, gdzie rozegrali propa­
gandowe spotkanie z miejscową 
Gwardią. Mecz po bardzo zacię 
tych walkach zakończył się zwy 
cięstwem drużyny wrocławskiej 
w stosunku 5:4. Zespół gospoda 
rzy, który należy do czołówki 
drużyn ping-pongowych pod- 
okręgu kłodzkiego zaprezento 
wał się bardzo pozytywnie. Naj 
lepszym zawodnikiem gosDoda- 
rzy1 był Szpinel. który pokonał 
wszyrtkich swoich przeciwni­
ków, zdobywając dla swych 
barw trzy punkty. Dalszy punkt 
dla Gwardii zdobył Kamionek. 
Punkty dla Stali zdobyli Woło­
szyn i Świder po 2 oraz Kowal 
1.

przeciwnika w Rutkowskim lub 
w Kosturkiewiczu.

Jak więc widzimy z zesta­
wień par v.a!czyć będą bokse­
rzy o wyrobionych już nazwi­
skach, prawie sami ligowcy co 
wskazuje na to, że boks będzie 
naprawdę dobry, wart ogląćla-

Przypominamy, że ten cieka­
wy mecz odbędzie się w niedzie 
lę o god*. 12-ej w Hali Ludo-

W przedmeczu walczyć będą 
Włókniarz Wr. — Związkowiec 
Wr. (jot)

SIqsk - Wrocław
na basenie

Pływacy wrocławscy będą 
mieli ciężki egzamin w nie­
dzielę. Na krytym basenie 
spotkają się z reprezentacją 
Górnego Śląska. Goście repre­
zentują bardzo wysoki poziom 
Ich filary to Gremlowski i Soł 
tysek. Wrocław wystąpi z Ma- 
nowskim oraz z młodzieżą 
Związkowca i AZS

Zawody rozpoczynają się o 
godz. 18-tej, a na program zło 
żą się pływanie i piłka wod-

Radzimy szybkie zaopatry­
wanie się w bilety, ażeby u- 
niknąć kłopotów przy zajmo­
waniu miejsc.

To fest dopraw dy okaz ja
Zgodnie z zapowiedzią dolno­

śląski okręg narciarski organi­
zuje w dniach 12 i 19 bm. wy­
cieczki pociągami do Karpacza, 
gdzie odbędą się mistrzostwa 
bobslejowe Polski (12-ego) i 
igrzyska sportów zimowych ZS 
Związkowiec (19-go).

Jednocześnie podajemy do 
wiadomości, że na 12-go wszy-

stkie bilety zostały już wyku-

Na 19-go można jeszcze otrzy 
mać bilety w Orbisie. Koszt 
przejazdu w obie strony łącznie 
z kartą wstępu na imprezy (ho­
kej rewia na lodzie i konkurs 
skoków narciarskich) wynosi 
łącznie zł 880. (jot)

A rb a c h  je st m istrzem  W r o c ła w ia  

Rozpoczęły się m istrzostwa  
D olnego Ś lą sk a

W czwartek w późnych go­
dzinach wieczornych zakończo 
ne zostały rozgrywki indywi­
dualnych mistrzostw Wrocła­
wia w tenisie stołowym. Tur-: 
niej ten zakończył się, jak to 
było do przewidzenia, pew­
nym zwycięstwem Arbacha. 
(wysoka lokata w konkursie 
„Słowa Polskiego"), który ty­
tuł mistrza zdobył, wygrywa­
jąc wszystkie swoje spotka­
nia. Pewnego rodzaiu niespo­
dzianką było zdobycie wice­
mistrzostwa przez zawodnika 
Spójni — Stachela. który wy­
przedził faworyta na wice­
mistrza — Ciuprykn, ’ dzięki 
lepszemu stosunkowi setów 
.(przy równej ilości punktów). 
Czwarte miejsce zajął Ormian 
(Spójnia), na piątym niiejscu 
uplasował się Wenda (Gwar­
dia), wyprzedzając Stadnika
(Ogniwo). ......... . ......

Niemiłym zgrzytem przepro­
wadzanych w koleżeńskiej
atmosferze spotkań mistrzow­
skich było wycofanie się z tur 
nieju Wendy, który w spotka­
niu ze Staehełem zaprotesto­
wał odndśnie piłki: odda jąć1 
ostatniego seta walkowerem 
(rzecz miała miejsce przy sta-

nie punktowym 1:1). Zawod­
nik ten oddał bez gry również 
punkty Stadnikowi i Ormia-

Wyniki ostatnich spotkań 
finałowych: Ciupryk—Stadnik 
(Ogniwo) 2:0, Stachel (Spój­
nia)—Wenda (Gwardia) 2:1, 
Ormian (Spójnia)—Wenda 
(Gwardia) 2:0 v. o., Stadnik 
(Ogniwo)—Wenda (Gwardia) 
2:0 v. o.. Stachel (Spójnia)— 
Stadnik (Ogniwo) 2:0. Arbach 
(Ogniwo)—Stachel (Spójnia) 
2:1, Ciupryk—Ormian (Spój­
nia) 2:0, Arbach (Ogniwo)— 
Ciupryk 2 1.

Rozpoczynają się dziś indy­
widualne mistrzostwa Dolnego 
Śląska w tenisie stołowym 
z udziałem 35 zawodników (po 
5-ciu zawodników z podokrę- 
gów oraz 10 zawodników 
Wrocławia). Rozgrywki odbę­
dą się w lokalach Ogniwa i 
Spójni.

Zbiórka zawodników zgło­
szonych do indywidualnych 
mistrzostw Śląska w tenisie 
stołowym odbędzie się w loka 
lu Ogniwa (Podwale Oławskie 
2a) o godz. 16-teJ, gdzie na­
stąpi losowanie. (v)

T rzeba  zdobyć punkty 
w meczu z krakowianami

W niedzielę rozegrane zosta­
ną ostatnie spotkania rundy je 
siennej o mistrzostwo ligi PZA. 
Wrocławski ligowiec Stal - Pa- 
fawag gościć będzie u siebie 
krakowską drużyną Związkow­
ca - Lesię. Ligowych zapaśni­
ków stolicy Dolnego Śląska w 
dotychczasowych rozgrywkach 
prześladował dziwny pech. Z 
czterech rozegranych spotkań 
wrocławianie nie wynieśli ani 
jednego punktu, mimo iż nieje­
dnokrotnie na to zasłużyli. Naj­
lepszą okazję do „zarobienia"

pierwszych punktów mają pafą 
wagowcy w spotkaniu z druży­
ną krakowską. Goście wagonia- 
rzy znajdują się w tym samym 
smutnym położeniu jak ich nie­
dzielni przeciwnicy i zajmują 
ostatnie miejsce w tabeli. Zwy­
cięstwo wrocławian wydaje się 
być tym bardziej realne, że 6- 
semka ich zasilona zostanie do­
skonałym zawodnikiem Rejnia- 
kiem.

Niedzielny ligowy mecz zapa­
śniczy Tozegrany zostanie w sali 
„Energetyk" (ul. Łowiecka 25)

SZKOŁA KIEROWCÓW 
inż. Jerzego Klehera 

Wrocław, ul. Kuźnicza 29 A.

Centrala Odpadfów Użytkowych
PAŃSTWOWA ZBIORNICA WOJEWÓDZKA 

Vrzij\mia odt zaraz

Głównego KSIĘGOWEGO  
Starszych KONTYSTÓW

zgłoszenia przyjmuje Dęiał Personalny, Wrocław ul. No­
wowiejska 48.____________________  K 484

ogłoszenia m m m

Za a n ga żu jem y
n a iycS tm as i:

1) starszego
księgowego

2) referenta
finansowego

3) referenta
zaopatrzenia

4) steno^ypislkę 
lub  b iegłą  

raasiynisikę-
korespondenrfLę

Zgłoszenia* Wydział Perso­
nalny Fabryki Środków Ka­
wowych, Wrocław, ul. Stalina 
210. K 493

ZGUBIONO zaświadćze-

ZGUBIONO zaświadczę-

n’kacy1ne — Grzegorczyk 
Władysław. 669

UNIEWAŻNIAM zgubio 
ne Zaśwadczenie Obywa-

zwlsko Elfryda Krzyp- 

U NIEWAŻNI AM skradzlo

nazwisko MakolsŁi 
rlan, 1 Aniela. 677

ZGUBIONO odcinek za-

UNIEWAŻNIAM zagub‘o-

cow Metól, odcinki za- 

Murias Bronisław. 680 

28 STYCZNIA godz. 22 

książki handlowe Biura 

Sawicki Eugeniusz ^Wro-

WOI NF POSADY

POSZUKUJĘ gosposi do 

1 dziewczynka' w wieku

„Słowo* ^Wrocław, pod

POTRZEBNA pomoc do-

na stałe. KrzyJr̂  ul. O 
krężna 24. 682

GOSPODYNI samodzlel- 

dectwa konieczne. Zgło-

lOKAl.E

POKOJ z kuchnią, zwrot 
kosztów remontu. Wiado-

MIESZKANIE 2—3 poko­
je z kuchnią w śródmle-

STUDENT medycyny po­

koi icy° Zkhfifk.^mwiado-
10. 690

ROZNF

UCZENNICA poszukuje 
nauki w zakładzie kra­
wieckim. Zgłoszenia „Sło

pod Uczennic’’ W3

taE$A??3L
(PROSZEK1

LAUSETO - BAYERA 
iPłYN' 

* Ł P I « »
WYTW. CHEM. 

LALKĘ dużą. ładną oraz

UNIEWAŻNIAM legity- 

Li Czesław"a*Wi_ ° 667
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Najcięższa artyleria wroga bom- 
Soduje miasto i /ort.^

Joe Howard obsługuje teraz cięż 
ki karabin maszynowy. Japońska

Na półwyspie Batman zgrorrmćLzo
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